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Źródło choroby
C h o ry  jest świat. D o k ądk o lw iek  skie

rujemy nasz w zrok, wszędzie to sarno. 
Ogólnie niski poziom spożycia, hamują
cy normalną produkcję przemysłową. 
W  konsekwencji tego olbrzymia ilość 
ludzi, pozbaw ionych pracy i zarobku. 
Dalsza konsekwencja, to kurczenie się 
możliwości w y w o z o w y c h  i ostra w al
ka o m iędzynarodowe rynki. Charak- 
terystycznem jest to, że wszystkie te 
niepomyślne zjawiska występują ze 
szczególną wyrazistością w krajach ka
pitałowo bardzo silnych, podczas, gdy 
kraje kapitałowo sia.be, w których  
oczywiście również nne dzieje się do
brze, posiadają przynajmniej zapas 
wielkich potencjonalnych możliwości 
■inwestycyjnych, dotychczas nie w y z y 
skanych, dzięki brakowi zainteresowa
nia ze strony kapitału światowego.

Biedzą się ekonomiści i finansiści, 
politycy i socjologowie, p rak tycy  i 
teoretycy nad zbadaniem tego wiel
kiego, w dziejach jeszcze nie spotyka
nego kataklizmu gospodarczego a za
razem silą się nad tem, by  znaleźć ja
kieś środki lecznicze. T o  pierwsze, 
jyt.alenie p rzyczyn  zla, po części już 
si.ę udało. Stwierdzono, że do najistot
niejszych p rzyczyn  obecnych wstrzą
sów gospodarczych należy przede- 
wszystkiem szczególnie silna rozbież
ność pomiędzy produkcją a popytem, 
jaka w ytw o rzyła  s<:<ę w  latach „ w y s o 
kiej k on ju n ktu ry11 t. j. w latach 
1 9 2 ;— 19281 dalej koncentracja naj
w iększych zapasów złota w  kilku ty l
ko ośrodkach; ucieczka kapitałów z 
krajów słabszych i uboższych; specjal
nie ciężki kryzys zb ożow y, w ynikają
cy częścią ze z b y t  szybkiej racjonaliza
cji produkcji w krajach zamorskich a 
częścią ze zmniejszenia się konsumcji 
zbóż.

Trudniejszą a właściwie na razie 
wprost nieosiągalną rzeczą okazało się 
znalezienie sposobów naprawy. T e o re 
tycznie wyglądają one bardzo prosto: 
zmniejszyć produkcję albo zw iększyć 
konsumcję. Praktycznie są to jednak, 
rzeczy , które chybiają na każdym  
kroku. Zmniejszenie produkcji zresztą 
następuje na całym świecie sam orzut
nie. Przestają dym ić kom in y  fab rycz
ne, likwidują się placówki handlowe i 
przemysłowe. Niestety  konkretnym  
w ynikłem  tego jest jeszcze większe p o
gorszenie się sytuacji w postaci tysięcy 
i miljonów ludzi, w yrzu co n ych  poza 
nawias pracy a temsamem i żyoi,a go
spodarczego. W ięc zw iększyć k o n 
sumcję. Kiedy jednak konsum ować 
może tylko człow iek zarabiający a 
więc sam produkujący. T o  jedno. A  
drugie, jeszcze ważniejsze: jak znaleźć 
środki, by z 800 miljonów C h iń c z y 
ków, H indusów i innych A z ja tó w  u- 
czynić wreszcie konsumentów, co 
oczywiście z miejsca uzdrow iłoby całą 
sytuację.

w  tem wszystkiem 
o k tórym  z początku

 ̂ T k w i  jednak 
iCGen moment, 
głucho było w  dyskusjach i debatach, 
^to-ry jednak z czasem coraz bardziej 
zaczął sobie zyskiwać znaczenie a 
ostatnio w ybił  się już na czoło całego 
Zagadnienia. O to  rodzi się coraz m oc
niejsze zrozumienie, że poza temi go
spodarczemu przyczynam i zła istnieje

jeszcze inna, już me gospodarczej, ale 
może politycznej a właściwiej m ówiąc 
psychologicznej natury, która bodaj 
czy nie decydującą tu odgrywa rolę. 
O trzym ała  ona już swą nazwę i zowie 
się „kryzysem  z a u fa n a ’1. Całkiem zro 
zumiałe: nie można współpracować z 
drugim, któremu się niedowierza, nie 
chce się udzielić pom ocy temu, o k tó 
rym  się ma Oipinję bankruta.

D obrze  się stało, że ten właśnie 
moment znalazł silne .podkreślenie w  
sprawozdaniu Sekretarjatu Ligi N a r o 
dów, jakie okazało się przed niedaw
nym  czasem, w  którem  Sekretarjat 
publikuje częściowe wyniki swych 
studjów nad przyczynam i obecnej de
presji gospodarczej. O dnośny ustęp do
tyczącego sprawozdania godzi się za
cytow ać w  całości.

„T erm in  powszechnego podniesie
nia się i szybkość, z jaką będzie ono 
postępowało naprzód, zależy n. ietyiko

od sil naturalnych, jak spożycie czy 
zmniejszenie się zapasów, ale o d  w y 
p a d k ó w  n a t u r y  n i e g o s p o 
d a r c z e j  i od przedsięwziętej polity
ki gospodarczej. C ały  rozw ój p o w o 
jenny jasno w ykazuje  gospodarcze 
znaczenie zagranicznych i w ew nętrz
n ych  w arun ków  politycznych. Kiedy 
są one wstrząśnięte i zaufanie jest za
chwiane, natychmiast dotknięte są 
m iędzynarodowe transakcje kredytow e 
i warunki handlu psują się szybko. 
Ż y c i e  g o s p o d a r c z e  c i e r p i
o d  p o l i t y c z n e j  n i e p e w n o -  
ś c i... Działania poszczególnych kra
jów... ktor.e dotyczą tego, co może się 
zdawać czysto dom owem i lab czysto 
politycznemi sprawami, pociągają za 
sobą nieuchronnie daleko idące skutki 
gcsoodarczc11.

Ze to jest prawdą, tego dow iodły 
ostatnie r o k o w a n a ,  jakie toc zy ły  się 

macami a innemi mocar-

j stwamł w  Paryżu i Londynie. Chrom a- 
i ły one, utknęły w  końcu, właśnie z te- 
| go powodu, że nie zdołano przełamać 
j braku powszechnego zaufania. I kto  

wie, czy największą zasługą Francji 
nie jest właśnie to, że cały problem 
uięła realnie i zasadniczo: od kwestji
zaufania, od usunięcia tych ferm en
tów, które to zaufanie ustawicznie 
podważają, zawarunkowała wszelką 
swą dalszą w  tej dziedzinie współpra
cę. Zamiast tedy obracać się wciąż w o 
kół objaw ów  choroby, postanowiła 
Francja ująć jej źródło.

A b y  nastał spokój gospodarczy, 
musi; go poprzedzić spokój polityczny 
i psychiczny. N ie  nastanie to dopóty, 
dopóki wszelkie odw etowe haska Hit- 
tlera i rozmaite machinacje w rodza
ju Anschlussu11 nise przestaną mącić 
spokoju ludzkości, borykającej się w  
gigantycznej walce ze straszną kata
strofą. świat, chcąc nie chcąc, będzie 
w  końcu musiał za wszelką cenę stłu
mić owo źródło tej choroby, które ulo
kowało się nad Sprewą i które grozi 
ustawiczną infekcją całemu światu.
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W ybuch rew olu cji w  Ch'li.
Prezydent republiki lbane& ustąpił i zbiegł.

Santjago de C h ili, 27 lipca. (P A T .) 
P rezyden t republiki Ibanez ustąpił ze 
swego stanowiska. W ładzę prezydenta 
republiki objął p row izoryczn ie  p rezy 
dent senatu Pedro O pazo. B. p rezy
dent Ibanez zbieg! w  niew iadom ym  
kierun ku  w  zam kn iętym  sam ochodzie,

podczas gdy w iększe grupy rew olu cjo
nistów  przebiegały uli^e miasta z o- 
k rzy k a m i „Śm ierć I'oanezowi!“ , szu
kając go, aby w yk o n ać w y ro k  rew olu 
cji nad upadłym  dyktatorem . N aczeln y  
dow ódca arm ji ogłosił, że w ojska od 
dają się do dysp ozycji rządu prow izo-

Krwawe rozruchy na tle religijnem
w Meksyku.

Jalpa (stan V era C ru z), 27 lipca.
(P A T .) W y b u ch ły  tu now e rozru ch y 
na tle w aik religijnych. R o zru ch y  o b 
ję ły  cały stan V era C ru z. P ow ód  do 
nich dało zarządzenie w ładz, zm niej
szające radykalnie liczbę księży. Ń a 
tem  tle m iało tu miejsce krw aw e star
cie pom iędzy gubernatorem  stanu a 
pew nym  m łodym  człow iekiem , k tó ry  
usiłow ał go zam ordow ać. Starcie to nie 
było  pozbaw ione pew nych  cech sensa
cyjn ych . N apastnik zaatakow ał guber- i w rócony, 
natora pom iędzy filaram i kolum nady,

otaczającej pałac. G ubernator, trafion y 
pierw szą kulą w  ucho, uciekając, w ciąż 
u k ry w ai sie za P rzez cały 
czas obaj p rzeciw n icy ostrzeliw ali się 
w zajem nie, a wreszcie napastnik o trzy 
m ał ranę śmiertelną. Podczas rozru 
ch ów  4 kościo ły  zostały podpalone. 
Pew na liczba osób została zabita, w ie
le jest rannych. W  całym  stanie V era 
C ru z  został ogłoszony stan w ojenny, 
w  rezultacie czego spokój został p rzv-

rycznego, Pozatem  w  kraju  panuje spo
kój.

Santjago de C hili, 27 lipca. (P A T .) 
B. prezydent Ibanez odjechał w  k ie
run ku San A n ton io , praw dopodobnie 
w  zam iarze udania się na pokład naj
bliższego odjeżdżającego statku pasa
żerskiego.

Zastępstwo w czasie 
urlopu Premjera.

(T e le fo n e m  o d  n aszego  k o re sp o n d e n ta .)

W araszaw a, 27 lipca. W  czasie 
nieobecności Prem jera Prystora, k tó ry  
w yjechał na k ilku d n iow y urlop, za
stępuje go M inister Spraw  W ew n . 
Pieracki.

Skandaliczne stosunki w więzieniach
amerykańskich.

N o w y  Jork, 27 lipca. (P A T .) N o  w-' 
raport kom isji W ickersham a, badajacei 
am erykański system penitencjarny i 
stan w ięzień w  Stanach Z jed n o czo n yd : 
cytu je  cały  szereg p rzyk ład ó w  w prost 
niepraw dopodobnej brutalności w zglę
dem w ięźn iów , stosowanej w  bardzo 
w ielu  z pośród 3 tysięcy zakładów 
karn ych . W  w ielu w ypadkach  w ięźnio
wie są bici batam i, oblew ani strugami 
lodow atej w o d y, albo też umieszczam 
w  celach raczej p odobn ych  do klatek, 
gdzie trzym an i są w  zupełnej ciem no
ści na g ło d o w ych  racjach i w szystko 
to za najlżejsze przekroczenie regula
minu w ięziennego. Kom isja stwierdza.

że system  ten zupełnie nie osiąga za
m ierzon ego celu popraw y i na p o
rządku dziennym  są bu n ty  w ięźniów  
1 zam achy na dozorców . Kom isja żąda 
pow ołania do życia  zakładów  karn ych  
now ego typ u , w  k tó ry ch b y  w ięźn io
w ie znajdow ali się pod opieką w y 
szkolon ych  w ych o w aw có w . W edle da- 

| nych  kom isji, więzienia federalne- mie- 
‘ szczą liczbę w ięźniów , przekraczającą 

o 6 6 % ich właściwą pojem ność. W ię- 
j cej niż 1, 3 bu d yn ków , to gm achy stare, 

mające nieraz po 100 lat. Bardzo czę
sto nie posiadają one żadnych urządzeń 
sanitarnych.

Zdementowanie fałszy
wych pogłosek.

(T e le fo n e m  o d  n aszego  k o re sp o n d e n ta .)

W arszawa, 27 lipca. W ob ec p ogło
sek, jakie kursują na temat w yp łaty  
p oborów  urzędniczych  w  dniu 1 sier
pnia, ze sfer m iarodajnych kom un iku
ją, że p obory te nie będą ani zm niej
szone, ani też w ypłacone na raty, lecz 
w yplata ich będzie dokonana we w ła
ściw ym  terminie i w ysokości płac lip
co w ych . W szeikie pogłoski na temat 
obniżki płac, w yp łaty  poborów  w  2 
ratach i t. d. są zupełnie niepraw dziw e.

Delegat polski do komite
tu ek sp ertó w ,

(T e le fo n e m  o d  n aszego  k o re sp o n d e n ta .)

W arszawa, 27 lipca. D elegat R ząd u  
polskiego, k tó ry  stosownie do zap ro
szenia m ocarstw , w eźm ie udział w  k o 
m itecie ekspertów  planu H oo vera , bę
dzie w y zn a czo n y  dziś na konferencji 
u M inistra Skarbu.
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Haf.ykan łlowno
Gctóe leży prawdziwe żrćdla zatargu?

N aw iązując do krążących od pe- t 
wnego czasu pogłosek o mającem ja- j 
koby nastąpić przybyciu  do K ow n a 
nieoficjalnej delegacji W atykan u , ce
lem zaznajomienia się z położeniem j 
Kościoła katolickiego na Litwie, „D zień 
K ow ieński'1 zamieścił kilka dn,i temu 
niezmiernie ciekaw y artykuł, przedsta
wiający stosunki m iędzy rządem  k o 
wieńskim a klerem katolickim we 
wiaściwem świetle. W edług dziennika, 
walka między rządem litewskim a du
chowieństwem, której początek datuje 
się od 1927 r., przeszła szereg etapów, 
stopniowo przybierając na sile i na 
ostrości.

W łaściwem podłożem walki było 
dążenie chrz. - demokracji, opanowa
nej przez duchowieństwo, do ponow ne
go zdbhycia utraconych w p ły w ó w  w 
rządzie po przewrocie grudniow ym  
1926 r. „D zień  K ow ieński’' staje nieja
ko w obronie rządu, o k tórym  pisze, 
iż został on doprow adzon y atakami 
wojującego kleru do ostrego zw alcza
nia stronnictwa chrz. - demokracji, co 
znalazło swój w yraz  w  zamknięciu 
szkół katolickich, będących p o d  w p ły 
wem tego stronnictwa i w  zawieszeniu 
organizacyj m łodzieży katolickiej, o- 
gromnie rozpow szechn ionych na Litwie 
i będących narzędziem politycznem w  
ręku chrz. - dem okratycznego stron
nictwa.

C hrz. - demokracja, zachwiana w  
swych podstawach, musiała —  zdaniem 
dziennika —  szukać wyjścia i znalazła 
je nareszcie w  oparciu się o nieprzy
stępną twierdzę —  Kościół i stąd ro z 
poczęła walkę na życie i śmierć. „ Z

Zeppelin w drodze dc 
xna.hiegui

Leningrad. 26 lipca. (PA T .)  W c z o  
rai o godz. 2o‘4s w ylądował tu stero- 
wiec „H r.  Zeppelin" w  drodze do 
stref podbiegunowych. Po napełnie
niu kom ór gazem i przenocowaniu, 
sterowiec dz'ś o godz. 11,10 opuścił 
Leningrad, kierując się w  dalszą dro
gę ao bieguna północnego.

M oskwa. 26 lipca. (PA T .)  Radjo- 
stacia centralna obserwatorjum geo
fizycznego otrzymała doniesienie ra- 
djowe, że sterowiec Zeppelin o godz. 
19 przeleciał nad Archangielskiem, 
kierując się na północ,

Wand&Hzm.
Bruksela, 26 lipca. (PA T .)  W  słyn

nej katedrze w  T o u rn ay  zdarzył się 
niebywały akt wandalizmu. W  chwili 
gdy przew odnicy  oprowadzali po 
katedrze grupę turystów , k ilku  osob
ników  pocięło nożem najsłynniejsze 
obrazy: „Jezus uzdrawiający ślepca"
Gałleta, „ W  drodze do K alw ar ji" 
Franchis‘a i „ W s k  rzeszenie Łazarza ’' 
Pourbasa starszego. W andalizm  ten 
wyw ołał w  mieście ogromne w z b u 
rzenie,

Racjonalna propaganda.
W arszaw a. 27 lipca. (PA T .)  Polski 

Instytut współpracy z zagranicą, k tó 
rego zadaniem jest szerzenie praw dzi
w y ch  wiadomości, dotyczących naro
du, kraju i Państwa polskiego, zwraca 
się do wszystkich rodaków , przeby
w ających zagranicą, b y  nadsyłali do 
Instytutu informacje o pojawiających 
się tam w ydaw nictw ach, publikacjach 
odczytach, w zm iankach dziennikar
skich, artykułach itp., n ieprzychyl
nych, fa łszyw ych lub też tendencyj
nych względem  Polski. W  każd ym  
poszczególnym w yp a d k u  Instytut bę
dzie starał się dostarczyć odpow ied
nich rzeczow ych  wyjaśnień i materja- 
łów.

płomienną m ow ą na ustach i krzyżem  
w ręku ruszyło —  pisze dziennik —  
duchowieństwo litewskie rzekom o w 
obronie wiary, w rzeczywistości zaś, 
by terować drogę dla zawsze tego sa
mego ostatecznego celu —  władzy i

panowania... C hrz. - demokracja, sta
wiając jednak interes Kościoła, religji 
i w ierzących katolików  na kartę, za- 
hazardowała się tym razem  w  wielką 
grę. Zamiast otwarcie p rzyzn ać  się, iż 
prowadzi zw yk łą  walkę partyjną, stroi

się ona w szaty męczennika za wiarę, 
bohatera obrony katolicyzm u. Jest to 
podwójna gra, która kryje  w  sobie też 
podwójne niebezpieczeńswo i r yz yk o  
„ v a  banąue": może się bowiem skoń
czyć ni etyl lło całkowitą materplną 
przegraną stawki, lecz rów nież zd y
skwalifikowaniem moralnein. Zaśle
pione w  swej nieszczęsnej pclitykom a- 
nji duchowieństwo litewskie jednak, 
jak widać, nie zdaje sobie z tego spra
w y, zapamiętale brnąc coraz głębiej w 
odm ęty partyjnej walki".

Ciężka sytuacja w Niemczech.
Berlin, 26 lipca. (PAT.) W  całych 

Niem czech wzrasta nastrój nerw ow y, 
w yw ołan y  anormalnemi stosunkami 
w  obrocie pieniężnym. Z  dnia na 
dzień mnożą się wiadomości o trudno 
ściach pieniężnych najpoważniejszych 
nawet instytucyj ban kow ych  i prze
m ysłow o-handlowych, stawiających ie 
w obliczu katastrofy. Jednym z ja
skrawych przykład ów  tego stanu są 
stosunku panujące w ostatnich dniach 
na berlińskim ryn ku  zb ożow ym , 
gdzie najmniejsza nawet podaż p o w o 
duje natychmiastowy gw ałtow ny spa
dek cen. K u p cy  zbożow i i właściciele

m ły n ó w  z braku gotów ki nie są w  | 
możności poczynić zak u p ó w  najmniej- I 
szych nawet zapasów. I tak rzucono j 
na rynek zb ożow y  minimalną ilość 
żyta z ostatniego zbioru, co w yw ołało  
22 lipca br. spadek ceny ży ta  o S ma
rek. a 23 bm. naweit 0 1 3  marek. W ła  
ściciele przedsiębiorstw przem ysło
w ych  i handlowych obawiają się, że 
nie będą mogli sprostać zobow iąza
niom płatniczym. Zmuszeni są zgro
madzić gotów kę i niewypuszczać jej 
z rąk. Bezpośredniem następstwem te 
go jest zwiększenie się stanu nieplyn- 
ności. D czba  w ekslów  protestowa-

Stimson w Berlinie.
Berlin. 26 lipca, (PA T .)  W  sobotę 

o godz. 1 ą 'i  s p rzybył  do Berlina sekre 
tarz stanu A m eryk i  Stimson, k tóry  
został powitany na dworcu przez 
przedstawicieli rządu oraz ambasado
ra amerykańskiego. Oficjalnie w p raw  
dzie podkreślono, że przyjazd Stim- 
sena ma charakter w iz y ty  kurtuazyj
nej, że ~aly czas pobytu  amer. sekre
tarza stanu w  Berlinie w ypełniony bę 
dzie przyjęciami na jego cześć, to jed 
nak koła polityczne utrzym ują, ie  
toczyć sic będą roz m o w y  polityczne, 
pozostające w  zw iązku zwłaszcza z 
konferencją rozbrojeniową. Specjalnie 
koła prawicowe domagają się od Brii- 
ninga, aby nie wiązał się źadnemi 
przyrzeczeniami w  sprawie ogranicze
nia b u d ow y pancerników. Kola te 
wskazują, że budow a pancerników 
jest konsekwencją iterytorjalnego sta
nu Niemiec, wykreślonego przez 
T rak ta t  Wersalski, zwłaszcza przez 
utworzenie tzw. korytarza  pomorskie 
go. Przeciwnie, kancl. Briining w i
nien domagać się zw ęk sz en ia  niemie
ckich sil zbrojeniow ych do poziomu, 
odpowiadającego stanowi zlaludnienia 
R zeszy  niemieckiej. W  niektórych ko 
łach niemieckich utrzym ują, że poza

temi sprawami Stimson poruszy jesz
cze kwestję porozumienia niemiecko- 
francuskiego oraz kwestję unji celnej 
z Austrją, Szeroko kom entow an y jest 
również dz>siejszy artykuł „Tim esa", 
w  k tórym  jest m owa, że Stimson 
przed w yjazdem  z Lon dynu miał o- 
trzym ać instrukcje z W aszyngtonu, 
aby poparł zbliżenie niemiecko-fran- 
cuskie. wszelkiemi siłami, jednakże z 
zachowaniem dyskrecji koniecznej dla 
przedstawiciela państwa, które rzeko
mo nie chce mieszać się do stosunków 
politycznych Europy.

Berlin. 27 lipca. (PA T .)  W  ciągu 
dnia wczorajszego Stimson odbył dłuż 
szą rozm ow ę z ministrem Reichs- 
w ehry Groenerem. W edle informacji 
kół politycznych Stimson wskazując, 
że rząd R zeszy  dotychczas zawsze ko  
rzystał z poparcia A m eryki,  domagał 
się. aby N ie m c y  zgodziły  się obecnie 
na pewne ustępstwa natury politycz
nej. W  zw iązku z tem przypominają, 
że na ostatniem posiedzeniu gabinetu 
Rzeszy, przed odjazdem ministrów 
do Paryża, Groener groził dymisją na 
w ypadek, gdyb y  kanclerz Briining 
zgodzi} się w  Paryżu na jakiekolwiek 
ustępstwa polityczne.

Nowa instytucja gwaranc /jna
utworzona została w Berlinie.

Berlin, 26 lipca. (PA T .)  W  w yn iku  
rokow ań m iędzy Banitiem R zeszy  a 
wielkiemi bankami rządoweml i pry- 
watnemi uchw alono w  sobotę p ó ź
nym w ieczorem  nową akcję, mającą 
na celu normalizację obrotu płatni
czego w  Niemczech. Późną nocą w y 
dano kom unikat urzędow y następu
jącej treści:

Celem możliwie szybkiego zlikw i
dowania obowiązujących obecnie o- 
graniczeń w  obrotach płatniczych, 
w ym ienione poniżej berlińskie insty
tucje bankowe z inicjatywy Banku 
R zeszy  oraz przy  udziale rządu R z e 
szy, uchwaliły wspólną akcję. A kcja  
ta ma również um ożliwić Danaitban- 
.kowi wzięcie udziału w  obrocie płat
niczym . Celem  zabezpieczenia konie
cznych środków  utw orzone zostało 
tow arzystw o akcyjne o kapitale za
k ładow ym  200 m iljonów  marek pod 
nazwą „A k z e p t-  u. Garantiebank". 
Instytucja -ta zapewni regularne fu n k 
cjonowanie obrotów  płatniczych 
przez udzielenie konie.cznych środ
ków. Odnośne k redyty  są zabezpie
czone.

K om un ikat Wymienia 11 instytu

cyj biorących udział we wspólnej ak
cji: Bank dla N iem ieckich Obiigacyj
Przem ysłowych, Berlłner Handelsge- 
sellschaft, Com m erce- u. Priyatbank, 
Deutsche G old- u. D iskonto Gesell- 
schaft, Deutsche Gold. u. Diskonto- 
bank, Deutsche Rentenbank-Kredit- 
anstalt (centralny bank rolniczy), 
Deutsche Verkehrskreditbank, Dresd- 
ner Bank, Bank Mendelssohna, Preus- 
sische Staatsbank, Reichskreditgesell- 
schaft.

W edług doniesień prasy, akt not’a- 
rjalny utw orzenia nowej instytucji 
sporządzony będzie w  pomedziałek. 
N o w y  bank, gwarancyjny umożliwiać 
ma podjęcie norm alnych obrotów  
bankow ych, podczas gdy istniejąca 
już organizacja rozrachunkow a stw o
rzyła szereg w arun ków  natury tech
nicznej. N o w a  ta instytucja u tw o rz o 
na pod egidą i przy  udziale rządu, 
zw iększyć ma stopień zaufania wobec 
banków  i rozłożyć ciężar zobow ią
zań z chwilą podjęcia normalniejsze
go trybu na szereg wielkich banków  
niemieckich. W  kapitale zakładowym  
uczestniczyć ma pośrednio i bezpo
średnio Bank Rzeszy.

nych rośnie. N ik t  nie m oże przew i
dzieć. w  jakim kierunku wypadki po
toczą się dalej. W ysuw ane jest p o w 
szechnie żądanie, że Bank R zeszy  po
winien zerwać z dotychczasowa swą 
polityką restrykcyj, k tórym  przypi
suje się obecną katastrofę. Kola go
spodarcze domagają się od Banku 
R zeszy  polityki bardziej elastycznej i 
przystosowanej gospodarczo do obec
nej sytuacji.

A taki zwracają się głównie prze
ciw ko prezydentowi Banku R zeszy  
dr. Lutherowi. Nieomal ze wszyst
kich stron domagają się jego ustąpie
nia. Powszechną uwagę zwraca o k o 
liczność, żc dra Luthera atakują naj
silniej ci, którzy  popierali jego kand y
daturę na prezydenta w  walce prze
c iw ko dr. Scbachtowi. Najbliżsi z w o 
lennicy Luthera zarzucają mu brak 
konsekwencji w  polityce dyskontowej 
i monetarnej, oraz niezdolność prze
widywania.

Berlin. 27 lipca. (PAT.) W  charak
terze cz ło n k ó w  międzynarodowe] k o 
misji ekspertów, mającej zająć się zba 
daniem sytuacji Niemiec, przybyli  w  
n edzieię do Berlina: W allenberg, o- 
raz amerykański doradca banku an
gielskiego Spragne. Pozatem przybyli  
fu przedstawiciele Chase N at. Banku, 
największego banku pryw atnego w  
A m eryce  celem wzięcia udziału w  
w ażn ych  naradach finansowych.

Urlop Premjera Prystora.
Warszawa. 26 lipca. (PA T .) Prezes 

R ad y M inistrów Aleksander Prystor 
wyjechał w  sobotę wieczorem na pa
rodniowy w ypoczyn ek.

W i'n o .  26 lipca. (PAT.) W  niedzie
lę o godz. 8 rano przybył i u Premjer 
Prystor z Małżonką.

Nauczyciele fińscy 
w Warszawie.

W arszaw a. 27 lipca. (PA T .)  W  
W arszawie bawiła w ycieczka  nauczy
cielstwa fińskiego, złożona z 50 osób 
pod kierow nictwem  znanego pedago
ga fińskiego prof. Virtamena, Goście 
fińscy zapoznali się z organizacją 
szkolnictwa polskiego, oraz zwiedzili 
nowocześnie urządzone gmachy szkól 
polskich i półkolonje letnie.

Bankructwo banku 
w Helsingforsie.

Berlin. 27 lipca. (PA T .)  Biuro 
W o lffa  donosi z Helsingforsu, że ra
da banku Suoren Vienti Pankki u- 
chwalila zawiesić w yp łaty  z dniem 
27 bm. Bank ten zaiożony został w  r. 
1920, mając 12 milj. marek fińskich 
kapitału akcyjnego.

Apelacyjna rozprawa 
Polańskiego.

Warszawa. 27 lipca. (PA T .)  „K u -  
rjer Porann y" dowiaduje się, iż spra
wa Polańskiego, skazanego w  swoim 
czasie przez sąd okr. na 10 lad więzie 
nia za usilowany zamach na poselstwo 
sowieckie w  W arszawie rozpatrywana 
będzie w sądzie apelacyjnym w  dniu 
22 października br.



Nr. 171 
■m  ■ ■

G A Z E T A  L W O W S K A  2 dnia 28 lipca 1931.

Słuszna odprawa.
„G azeta P o lsk a" o taktyce Narodowej D em okracji.

N arodow a Dem okracja uważa się, 
jak wiadomo, za jedyne stronnictwo 
w kraju uprawnione i przygotow ane 
do prowadzenia polityki zagranicznej. 
O n o  jedno ma ludzi fachow ych w  trej 
d z ;edzinie, ono jedno ma stosunki za
granica, ono jedno potrafi godnie re
prezentować majestat R zeczyposp oli
tej. W szyscy  inni ludzie to w  najlep
szym razie „dyletanci", jk.tórych ro
bota. choćby najowocniejsza dla Pań
stwa. jest zazw yczaj w  najniegodziw- 
szy sposób dyskwalifikowana a oni 
sami dyskredytowani w  oczach spo
łeczeństwa.

Szereg słusznych na ten temat u- 
w ag znajdujemy w  ostatnim numerze 
„G a ze ty  Polskiej1’ z racji bezsenso- 
w y ch  pogłosek, rozsiewanych przez 
endecję w  zw iązku z wyjazdem  do 
Francji Wiceministra Adam a Koca.

„Ilekroć Stronnictwo N arodow e
—  czytam y w  „Gazecie Polskie',’1 
przypuszcza, że R ząd  rozpoczyna ja
kaś działalność na polu finansowem
—  tylekroć „Gazeta W arszaw ska” daje 
niemile oznaki wysokiego zdenerw o
wania. Obecnie Wiceminister K o c  w y  
jechał na urlop do Francji. Reporter, 
poszukujący gwałtownie sensacji, stwo 
rzył z tego .„delegację polską do 
spraw finansowych w  Paryżu11. W ia 
domość reporterska wprowadziła w 
trans „Gazetę W arszaw ską1’. I zaczę
ła się zw yk ła  piosenka, którą w  róż
nych wariantach słyszeliśmy już tyle 
razy...

T a k ty k a  N arod ow ej Demokracji 
polega najprzód na utrudnianiu R z ą 
dowi każdej przypuszczalnej operacji 
finansowej. Utrudnianie to idzie dro
gą prasową w dwóch formach: w  fo r 
mie dyskredytowania osób pertraktu
jących, w formie fa łszyw ych pogłosek
0 warunkach albo o rozchwianiu per- 
traktacyj i rozdzieraniu szat z p o w o 
du nieistniejącego faktu „w yprzeda-  
wania Polski11. Rozdzieranie szat trwa
1 później po dojściu do skutku da
nych um ów  —  tak długo —  jak długo 
zorjentowana wreszcie opinja publicz 
na nie przejdzie nad tern do porząd
ku dziennego.

I tym  razem, jak zw ykle, „Gazeta 
W arszaw ska’1 przeprowadza swój a-

Napada na osobę Wiceministra Koca, 
jako osobę niekompetentną. Tako lu
dzi kompetentnych przeciwstawia mu 
m iędzy innymi Ministra M atuszew
skiego,

Pamiętamy, że niedawno —  kiedy 
Minister Matuszewski obejmował swój 
urząd, byt to  zdaniem „G a ze ty  W a r 
szawskiej1’ —  niefachowiec, dyletant, 
człowiek niekompetentny. Póki spra
w ował swój urząd był zawsze tylko 
„p u łkow n ikie m 11, nigdy Ministrem, 
„ N ie  m ożna mu odmówić znajomości 
spraw gospodarczych11 —  dopiero 
dzisiaj, kiedy opuścił swoje stanowi
sko. Zapewne lepiej późno, -niż nigdy 
—- lepiej więc, że „Gazeta W arszaw 
ska” dziś uznała to, co opinja wiedzia 
ła oddawna. Ale  to właśnie płk. Mątu- 
tuszewski powołał płk. Koca na swe
go najbliższego współpracownika. T o  
właśnie Min. Matuszewski powierzył 
mu rokowania o pożyczkę kolejową. 
W y b ó r  okazał się trafny, bo p o ży c z
ka kolejowa w b rew  w ielokrotnym  od 
miennym przepowiedniom „G a ze ty  
W arszawskiej11, doszła właśnie do 
skutku i jest niewątpliwie najlepsza 
operacja pożyczkow ą, uczynioną d o
tychczas przez Polskę.

Zdenerwowanie „G a ze ty  W arszaw 
skiej11 pochodzi stąd, że do tej pory

nie jest w  stanie, biedna, zrozumieć, 
w  jaki sposób można w  Polsce prow a
dzić politykę zagraniczną, a tembar- 
aziej zagraniczne rokowania finanso
we nie przez endecję.

M enerzy N arodow ej Demokracji 
zdają się chwilami serjo sądzić, że gdy 
by om urzędowali na W ierzbow ej,  to 
okupacja Nadrenji trwałaby jeszcze 
50 lat, bolszewicy nie prowadziliby 
propagandy komunistycznej, żeby nie 
zrazić sobie D m owskiego i —  kto  wie 
— • może Mussolinj nie poróżniłby sie 
z Papieżem.

M y natomiast w iem y z pewnością 
jedno: że dla zacieśnienia stosunków
finansowych polsko - francuskich, k tó 
rych wagę w  świetle ostatnich w yp a d 
k ó w  każdy chyba docenia —  „dyle
tant" i  „ p u łk o w n ik 11 A d am  K o c zro
bił j,uż dotychczas bez porównania 
więcej, niż wszyscy m ężowie opatrzn o
ściowi o-b-ozu Wielkiej Polski razem 
wzięci.

A rty k u ł  „G a z e ty  Poilskiej11 k o ń czy  
się słowami: „Gazecie W arszawskiej11
radzimy przy  okazji, aby z urlopo
w ych  rozk ładów  jazdy nie układała 
sobie szarad politycznych. Czas jest 
letni —  p u łkow n icy  „naród: c iek aw y ’1 
lubią podróżować. Jeśli z program ów  
w ycieczkow ych  ktoś zacznie układać 
program polskiej polityki zagranicz
nej, to dojedżie niewątpliwie aż do 
Egiptu, bo do piramidalnego głup
stwa. N ie  pierwszyzna to jednak dla 
„G a zety  W arszawskiej11.

Str. 3

| haierów. Przed ślubem księżniczka 
i ileana złożyła oświadczenie, że zacho- 
j wujc obywatelstwo rumuńskie. Z  °- 
j baz': ślubu w  Sinaia odbyły  sie wiel

kie zabawy. Księżniczka Ileana roz
dzieliła duże ofiary pieniężne i dary 
d l a  biednei ludności.

Rząd polski zaproszony
do udziału w konferencji ekspertów.

Warszawa. 26 lipca. (PAT.) Rząd 
polski otrzyma! zaproszenie w ydele
gowania swego przedstawiciela do ko 
mitetu ekspertów, k tóry  powołany 
został celem rozpatrzenia sposobow 
wprowadzenia w życie planu H ooye-

ra. Kom itet ekspertów zbierze się w  
dniu 28 bm. w  Londynie. Zaproszenia 
takie wystosowane zostały do państw, 
sygnatariuszy układów haskich, które 
dotąd nie posiadały swego przedsta
wiciela w  komitecie ekspertów.

Zaślubiny na dworze rumuńskim.
Bukareszt. 26 lipca. (PAT.) Dziś o 

godz. 10 rano w  obecności rodziny 
królewskiej odbyły  się formalności 
ślubu cywilnego m iędzy księżniczką
Iłeaną a arcyks. Antonim. Tako urząd 
m k stanu cywilnego występowa} m i
nister Plamangiu. O  godz. 11-tej w

 _______  t  ____  . sali przyjęć pałacu królewskiego ar-
tak w  sposób wysoce niekulturalny. cyb :skup katolicki C izar celebrował

uroczystość ślubu religijnego. Po uro
czystości orszak ślubny był entuzja
stycznie witany przez olbrzym ie tłu
my, wśród których  znajdowało się 
kilka tysięcy wieśniaków, p rzyb y łych  
z, okolicznych wsi, by asystować pod
czas uroczystości. Orszak ślubny udał 
się na cmentarz w ojskow y, gdzie zło

ży ł  wieńce na grobach poległych bo-

$a powodzian.
G łó w n y  K om itet  Społeczny Porno 

cv O fiarom  Powodzi otrzym ał z kan
celarii Prymas?. Polski zawiadomienie, 
że kolekta, zorganizowana dla ofiar 
powodzi na Wileńszczyźnie w  kościo 
łach archidjecezyj gnieźnieńskiej i po
znańskiej przyniosła 11.127 zł., która 
to suma wpłynie na rachunek główne 
go Kom itetu  Pom ocy Powodzianom-

Przy  tej okazji G łó w n y  Kom itet 
informuje, że w swoim czasie z k o 
lekty na tenże cel w  kościołach diece
zji podlaskiej wpłynęła kw ota  6000 
zł. dc dyspozycji G łównego K o m ite
tu Pom ocy O fiarom  Pow odzi w W oj. 
Wileńskiem, N o w og rod zkiem  i Bia- 
łcstockiem.

G łó w n y  Komitet Społeczny P om o 
cy O fiarom  Powodzi W o je w ó d ztw  
wileńskiego, nowogrodzkiego i biało
stockiego komunikuje, ż e  do dnia 2 4  
b. m. zebrano ogółem 376.5 5 ą9 zi.

Reduta w Gdańsku.
Zes.pół „R e d u ty "  O sterw y, objeż

dżając w  ciągu ostatnich dni Pomorze, 
nieominąj również i Gdańska i w ysta
wił w  wielkiej sali strzelnicy gdańskiej 
komedję p. t. „Ładna historja", pióra 
francuskiej spółki autorskiej Cai!laveta 
i de Flersa. Połonja gdańska zapełniła 
wielką salę do ostatniego miejsca i owa 
cyjnemi oklaskami powitała ukazanie 
się na scenie Juliusza O sterw y. Sztuka 
tak pod względem  wykonania  przez 
artystów jak j wystaw y wypadła do
skonale, to też przyjęta była przez pu
bliczność z wiełkiem zadowoleniem i 
wdzięcznością z tego jeszcze względu, że 
społeczeństwo polskie w  Gdańsku nie
ma sposobności usłyszenia ze sceny ję
zyka ojczystego.

P O P IE R A J C IE  
L. O . P. P

h a t a - H B  ■ paiarm.
„Snać już natura ludzka jest taką, 

że człowiek tęsknić musi do krajów, 
które stanowią trudną do rozwiązania 
zagadkę. R o zu m  ludzki nie może p o
godzić się z myślą, że są jakieś części 
naszej planety, k tórych  stopa człowie
ka nigdy b y  nie miała dotknąć11. T e  pro
ste, ale jakże w y m ow n e słowa znajdu
jemy na pierwszej stronicy historji w y 
praw podbiegunowych, która wyszła 
niedawno z pod pióra znakomitego 
badacza stref polarnych, profesora R. 
Samo (łowicza, wsławionego szczegól
nie akcją ratowniczą, z jaką pośpie
szył na pokładzie „Krasiina11 nieszczę
snym rozbitkom  w y p raw y  Nobilego. 
Jest coś wielkiego, coś naprawdę im po
nującego w czynach tych wszystkich 
żeglarzy i o d k ryw có w , tyc h  wszyst
kich uczonych, badaczy i awanturni
k ów , których, tak jak ongiś skandy
nawskich W ik in gów , gnała w  krainę 
wiecznych lodów  i prawieże wiecznej 
nocy metyle może żądza niezw ykłych 
przygód, ile ow a nie dająca się w ysło
wić tęsknota, o której właśnie w spo
mina cytow an y przez nas uczon y  i 
podróżnik rosyjski.

R o k  1931 będzie zajmował w  kro
nikach w y p raw  podbiegunowych z 
Pewnością jedną z najpiękniejszych i 
najciekawszych kart. Przecież aż trz y  
ekspedycje naukowe zmierzają w  tej 
chwili do Bieguna Północnego: łodzią 
podwodną —  kapitan Wilkins, na ste
kowcu „ G r a f  Zeppelin11 —  doktór in-

żynierji H ugo Eckener w raz z całym 
sztabem uczonych, a na sowieckim ła
maczu lod ó w  „M alyg in ’1 —  prof. W izę  
z inną grupą naukow ców .

Ł ódź podwodna „Nautilus11, na 
której jedzie kapitan Wilkins, mający 
przy  boku swoim wnuka Juljusza V er-  
ne‘a, sir Roberta  Verne, i fryburskie- 
go profesora H . Vłllingera, w yruszyła 
w  drogę pierwsza —  na początku 
czerwca. W stępn y etap p od róży  —  
przepłynięcie O ceanu A tlantyckiego  z 
A m e ryk i  do E uropy  —  ma już „ N a u 
tilus11 szczęśliwie za sobą i praw dopo
dobnie w  dniach najbliższych puści się 
z brzegów  Irlandji w  dalszą dirogę na 
północ. Ó w  wstępny etap był niejako 
próbą w ytrzym ałości „N autilusa” . Z a 
atakowany na Oceanie pirzez srogą i 
długotrwałą burzę, odniósł szereg po
w ażn ych  uszkodzeń, które w  dokach 
portu irladzkiego D e vo n p o rt  trzeba 
było naprawić. Przed tygodniem na
deszła od kpt. Wilkimsa wiadomość, że 
p rzygo tow an ia  do dalszej p odróży  są 
na ukończeniu.

D ru gi z kolei w yruszy ł  do Biegu
na tydzień temu łamacz lod ó w  „M ały- |. 
g in11, a w  piątek, 24-go b. m., o go- | 
dżinie 10-tej rano w ystartował z lotni- j 
ska w  Friedrichshafen nad jeziorem ;. 
Bodieńskiem sterowiec „ G r a f  Zeppelin1’ , 
o k tórym  m am y już wiadomości, że 
minąwszy Berlin i Leningrad, poszy
bował dalej w  kierunku w ysp N ow ej 
Ziemi, leżących na Oceanie Lodowa- 1

tym  Północnym . Następnym  etapem 
„zteppelina11 jest o d k ry ty  przez w y p ra 
wę Payera i V eyprechta  w  r. 1873-4 
archipelag wysp, zw anych Ziemią Fran
ciszka Józefa, a dalej wyspy N o w o sy -  

• beryjskie, gdzie ma nastąpić spotkanie 
z „Małygiinem", w iozącym  ekspedycję 
prof. W łzego, a może i z „Nautilu- 
sem11, o ile do spotkania tego nie doj
dzie już wcześniej, np. u brzegów Zie
m i Franciszka Józefa.

Nąjlepiej obmyśloną a zarazem 
najlepiej p rzygotow an ą 1. zaopatrzoną 
na drogę jest niewątpliwie ekspedycja 
„Zeppelin-1, choć i „M alygin" pod nie
jednym względem  jest równie staran
nie p rzygo tow an y  do drogi. W y p r a 
wa „Zeppelina11 ma tę bezsprzeczną 
w yższość nad dwiema drugiemi, że 
przygotow ało  ją wielkim sumptem b o 
gate tow arzystw o naukowe „A ero-  
aretie", nie szczędząc żadnych w y d at
ków , by  ją w yposażyć we wszystkie 
najnowocześniejsze środki naukowe i 
techniczne. Wspaniałą innowacją w 
dziedzinie badań aerologicznych i me
teorologicznych będzie np. to, że z  
pokładu „Zeppelina-1 puszczane będą w  
stratosferę balony rejestracyjne. Balo
ny te, zaopatrzone w  nad w yraz czułe 
i precyzyjne aparaty, wynalezione 
przez uczestnika w y p raw y  prof. Moł- 
czanowa, będą miały około dwa i pół 
metra średnicy, a wypuszczać się je 
będzie w  przestworza przez podnie
sienie specjalnej klapy, umieszczonej w  
podłodze pokładowej. Meldunki o za
rejestrowanym przez aparaty Mołcza- 
n ow a stanie temperatury powietrza, 
ciśnieniu amosferycznem, kierunku i

sile wiatru i t. p., składać będzie za
łodze „Zeppelina" maleńka, automa
tyczna stacja radjowa, umieszczona 
również w  balonie.

Sztab uczon ych  i techników, tow a
rzyszących drowi Eckenerowi oraz 
wzięci na pokład „Zeppelina-1 płacący 
za swą „w y c ie c z k ę 11 podróżni, przed
stawiają sobą coś w  rodzaju minjatu- 
row ej,  szybującej w przestworzach Li
gi N arod ów . W śród 45 osób, które w  
piątek ruszyły na „Zeppelinie11 do Bie
guna, są przedstawiciele aż sześciu kra
jów : Stanów Zjednoczonych, Niemiec, 
Rosji, Anglii, Szwecji i Norwegji,  Z  
pośród N iem có w  wym ienić należy 
obok kierownika w y p raw y  inż. Ecke- 
nora —  prezydenta tow arzystw a „A e -  
roaretie1’ kpt. Lehmanna, kpt. Flem- 
młnga, prof. W eickm anna z Lipska, 
prof. Aschenbrennera z Monachjum, 
operatorów radjow ych Specka, Freun- 
da i Hartrnanna oraz kilka sił pom oc
niczych, które brały udział w  po
przedniej podróży  „Zeppelina11; A m e 
rykę reprezentują znany ze swoich 
prac oceanograficznych komandor 
Smith, korespondent koncernu praso
wego Hearsfa Karol v. Włegand, m i
lioner Leeds i jego towarzysz Brooks;
Angilję _ znana pilotka lady D ru-
mond Hay, Rosję zaś —  dwaj zn ako
mici uczeni: cytow an y już przez nas
prof. Samojłowicz oraz w yb itn y  fi
zy k  i meteorolog, prof. M olczanow .

Glów nem  zadaniem sterowca ,,Graf 
Zeppelin11 jest metyle przelot nad sa
m ym  Biegunem (którego dokona przy
puszczalnie po przebyciu cieśniny Be
ringa i dotarciu d o  brzegów  Alaski)
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Kara za dawne grzechy.
A  m e r y k a nie t'w o r 24 rekordy na

każdern niemal polu. N a  niejednem p o 
lu pobili Stary Świat. Najmniej po
chlebnym jest jednak dla Ameryki, re
kord, jaki zdobyła ona w  dziedzinie 
krym inalistyki. N ie  jest dziś przecież 
tajemnicą, bo przecież potwierdzają to 
nawet oficjalnie statystyki amerykań
skie, że tyle i tak bardzo w yrafin ow a
nych  zbrodni nie popełnia ssę na- 
pew n o  w żadnym  innym  kraju. C ie 
kaw e jest w  tern wszystkiem i to, że 
istytucja tego rodzaju, co prohibicja, 
kórej przecież jedynym celem miało 
b yć  uzdrowienie moralne A m eryki,  
stała się źródłem ogromnego łańcucha 
zbrodniczości, którego żadną miarą 
przerwać dotychczas się nie udało.

A m erykanie  wzięli się do zw alcza
nia zbrodniczości. z właściwą im  ener- 
gją. Zorganizowali cały szereg lig do 
walkj z bandytyzm em . U czen i badają 
p r z y c z y n y  rozwielmożnieniia się tej 
plagi społecznej. Powstają liczne teorje
0 pochodzeniu zbrodniczości. Jedna z. 
ciekawszych dowodzi, że m urzyni 
przynieśli zarazę zbrodniczości do miast 
amerykańskich. „Colouired people" —  
ko lo row e narody —  mają rzekom o 
niższe poczucie moralności niż biali
1 wskutek tego w y k a z y w a ć  mają w ięk 
sze skłonności, do aktów, prow adzą
cych  do kolizji: z kodeksem karnym.

T ym czasem  statystyki więzienne 
nie potwierdzają bynajmniej tej teorji, 
wykazując takąż samą procontowość 
dla m u rz yn ów  jak dla białych w  sto
sunku do ogółu ludności.

Ci, k tó r z y  s,ą zw olennikami teorji 
wyższości rasy anglo-saskiej (nordycz- 
nej) przypisują wzrost zbrodniczości 
nauralnie imigrantom z krajów  łaciń-1 
skich. Ci teoretycy zapominają w i
docznie, że imigracja praktycznie zam 
knięta jiest od wielu lat i że o ile Al. 
C apone i większość jego p om ocn ików  
są rzeczywiście pochodzenia włoskie
go, to cała masa „gangst.e>rów“ jest naj
czystszej krw i anglosaskiej. Zresztą 
statystyki prof. W oodsa dowiodły, że 
przew ażna część band ytów  jest am ery
kańskiego pochodzenia.

Purytanie ze swej strony przyczyn ę 
zła widzą w korupcji policji. Ligi k o 
biece uważają, że praw o amerykańskie 
jest z b y t  łagodne. N ie  jest to zgodne 
z  prawdą, gdyż prawo amerykańskie,

raczej jest bardzo surowe, karząc mal
wersacje podatkow e więzieniem do 
trzydziestu czterech łat, a kara śmierci 
jest częściej stosowana w A m eryce, niż 
wszędzie indziej.

N o w ą  i ciekawą teorję ogłosił prof. 
historji uniwersytetu w Chicago W i
lliam E. Dodd. Prof. D odd twierdzi, 
że obecna fala zbrodniczości jest bez
pośrednią konsekwencją przeszłości, 
pewnego rodzaju smutnem dziedzic
twem po minionych pokoleniach. Nie 
negując istnienia wielu p rzyczyn  sprzy
jających r o z w o jo w i  kryminalnośoi, 
prof. Doidd1 zwraca uwagę na ogromną 
pogardę dla prawa, która od dawien 
dawna cechowała m ieszkańców N o w e 
go Świata.

Obecnie m am y do czynienia tylko 
ze spotęgowaniem w rodzon ych  skłon-, 
ności. W  podręcznikach hestorji Sta
nów Zjednoczon ych  przodkow ie na
rodu amerykańskiego przedstawieni, są 
jako ludzie dzielni, cnotliwi, odważni

p rzybyszów , potrzebnych dla pokon a
nia azikiej natury, wiedzą również ja
kie watki staczali m iędzy sobą. Posza
nowanie praw a nie było najbardziej p o
ważną bronią. Dzieje najbardziej sza
nowanych rodzin, Masonów, Brentów, 
W ashingtonów  zawierają karty, nie 
przynoszące zaszczytu tym sławnym 
nazwiskom.

Prof. D o d d  stwierdza, że ci, k tó rzy  
podpisali A k t  Niepodległości, byli „n o 
toryczn ym i kontrabandzistami". P rz y 
pomina następnie, że „spokojni i szla
chetna" przodkow ie współczesnych A - 
m erykan w yrzynali  setkami biednych 
Indjan i że robotnicy okradali swych 
pracodawców bez żadnych skrupułów. 
T en  stan rzeczy trwał od W ashingto
na do Abrahama Lincolna, jeszcze 150 
lat temu A m eryk a  była krajem bied
nych rycerzy, co bardzo dużo w yja 
śnia, jeśli się weźmie pod uwagę, że 
Europa pozbyła się tej ch oroby  dzie
cięcej już od przeszło siedmiuset iat.

T o  owa pogarda dla prawa pierw
szych A m erykan  doprowadziła do o- 
becnego bandytyzm u —  konkluduje 
prof. Dodd. A m eryk a  pokutuje za

Pow ażni historycy zdają sobie sprawę J grzechy, popełnione trzy  wieki temu. 
z nadludzkich w ysiłków  pierwszych

Posiedzenie Wydziału Wojewódzkiego.
Budżet Gminy miasta Lwowa.

Dnia 24 b. nr. odbyło się pod prze 
wodnictw em  p. W icew ojew ody Dro- 
janowskiego przy współudziale Pre

zydenta miasta L w o w a  P. B rzo zo w 
skiego, wiceprezydenta p. Kolbuszow- 
skiego i D y re k to ró w  wszystkich 
przedsiębiorstw miejskich posiedzenie 
Lw ow skiego W ydzia łu  W ojew ód zk ie
go, na którem  m. i. zatwierdzono bu
dżet miasta L w o w a na okres 1931/32. 
Celem odpowiedniego urealnienia do
chodów . oraz z uwagi na obecna ten
dencję oszczędnościową, obniżono 
przedłożony przez tut. gminę budżet' 
w  dochodach zw ycza jn ych  o kwoitę 
665.201 zł. w  dochodach zaś n ad zw y
czajnych o kwotę. 1,200.000 zł. (Tu 
zaznaczyć należy, że budżet ten z o 
stał przez gminę opracowany w  spo
sób rzeczow y, przyczem  gmina już w  
własnej inicjatyw y poczyniła, w  po
równaniu z ubiegłym okresem budże
tow ym , szereg oszczędności).

Dla zrównow ażenia budżetu o k a
zała się konieczność przeprowadzenia 
przez W yd zia ł  W ojew ód zk i redukcji

w y d a tk ó w  w  łych samych granicach, 
w  jakich obniżono dochody. R e d u k 
cja ta dotknęła w  pierwszej lin ji dział
I, budżetu t. j. w y d atk ó w  administra
cyjnych. Analogiczne oszczędności zo 
stały przez W ydzia ł  W ojew ód zk i 
w prow adzone i w  innych działach bu 
dżetu administracyjnego, oraz przed
siębiorstw grńinnych.

W  ten sposób cały budżet zosta! 
poddany gruntownej analizie i korrek 
cie w  kierunku jak najdalej idącej o- 
szczędności, a rzeczowe wnioski refe
renta budżetu R adcy  W ojew . P. Fran 
kowskiego spotkały sie z  aprobatą rak 
ze strony cz łon ków  W ydzia łu  W o je 
wódzkiego, jak i obecnych na posie
dzeniu przedstawicieli miasta.

Zatw ierdzony przez W yd zia ł  W o 
jewódzki budżet zam yka się w  glo
balnej sumie dochodów  i w y d atk ó w  
21,383.566 zł., oraz dochodów  i w y 
datków  nadzw yczajn ych  5,859.374 zł.

W  porównaniu z  budżetem zeszło 
roczn ym  kompresja budżetu wynosi 
kw otę 10,407.219 złotych.

Klęska gradowa 
aa Wołyniu,

Zgodnie z ostatnią wiadomością 
dotyczącą klęski gradowej, która na
wiedziła W oły ń , niszcząc dojrzewają
ce juz zboże na dużym  obszarze po
w iatów  łuckiego i dubieńskiego o tr z y 
mujemy dalsze informacje: rozmiary
klęski przedstawiają się następująco: 
burza gradowa objęła około 15,000 ha, 
zniszczeniu uległy jare zasiewy, ziem 
niaki oraz pszenica jeszcze nie zebrana. 
Zbiór żyta był już ukoń czon y. Z  tejże 
p rzy cz yn y  ocalał.

W  gminach nawiedzonych kieską 
komisje szacunkowe przystąpiły do 
szczegółowiej oceny szkód, praw dopo
dobnie sięgną one kilku m iljonów zło 
tych w  zbożach, nie licząc szkód w  
budynkach, które na szczęście są nie
znaczne. A k cja  pom ocy  w szerszym 
zakresie, polegająca na ulgach podat
kow ych, odroczeniu płatności p o ż y 
czek oraz składek ogniowych, wreszcie 
uruchomienie kredytów zasiewanych na 
jesień wym aga szczegółow ych danych 
statystycznych, które są zbierane w 
szybkiern tempie. Dla okazania doraź
nej pom ocy najbiedniejszym, będą u- 
żyte narazić sumy z kredytu  Minister
stwa Pracy i Op. Spoi.

Organizacją dalszej pom ocy  zajm u
ją sic lokalne kom itety  gminne. D o 
wiadujemy się również, że burza gra- 
dowa nawiedziła szereg wsi powiatu 
sarneńskiego. Straty narazić nieusta
lone.

Turniej szachowy,
Praga. 26 lipca. (PAT.) W czoraj 

wieczorem zakończyła  się iS-ta run
da olimpijskiego turnieju szachowego. 
Dzisiejsze spotkanie d ru żyn y  polskiej 
z drużyną Stanów Zjedn. przyniosło 
w yn ik  remisowy 2:2. Terasamem mi
strzostwo świata zdobyła drużyna 
Stanów Zjedn. A. Pin. W ob ec tego o- 
stateczny w ynik  turnieju przedstawia 
się następująco: 1) Stany Zjedn. A. P. 
48 punktów ; 2) D rużyn a polska —  47 
p u n któw ; 3) Czechosłowacja —  4 6 hł 
punkt.;  4) Jugosławia —  46 punkt. 5) 
Szwecja, Łotw a N iem cy po 4 5 1-’ p.

—  ile dokładniejsze, niż to miało miej
sce dotychczas, zbadanie kola polarnego 
i zorgonizow anie szeregu stacji obserwa
cyjnych, k tórych  zadaniem będą ba
dania aerologiczne, atmosferyczne, 
geodezyjne i wiele innych, to w szyst
k o  bowiem , co dotychczas nauka zare
jestrowała w  tych dziedzinach, przed
stawia się jeszcze dość zagadkow o i 
w ym aga now ych, bardziej p recyzy j
nych badań.

Intesywna praca naukowa 1 obser- 
watorska c z ło n k ó w  w y p raw y  „Z ep p e
lina" rozpocznie się, jak to  oświadczył 
p rzed  wystartowaniem sterowca dr. 
H u g o  Eckener, z chwilą opuszczenia 
Z iem i Franciszka Józefa. C hodzi bo
wiem o zbadanie obszarów, położo
n ych  m iędzy tym  właśnie archipela
giem a archipelagiem wysp N o w o sy-  
beryjskich, jak rów nież połaci pól lo
dow ych, leżących dalej na wschód. 
R ejon  ten, zapewnia prof. Samojło- 
w icz, jest stanowczo najbardziej cieka
w y  z całego obszaru polarnego. W y 
starczy powiedzieć, że granice m iędzy 
poszczególnemi lądami nie są jeszcze 
ustalone. K ierow nik  stacji naukowej 
na Ziemi Franciszka Józefa, I. M, Iwa
n o w , dow odzi np., że A rm itandż nie 
jest wcale wyspą, ale półwyspem, inni 
zaś uczeni o-raz liczni podróżnicy  do
w odzą, że w  pobliżu wysp N ow osyb e-  
ryjskiich znajdują się lądy, zwane Z ie
mią Sannikowa, k tórych  istnienie p o 
zostaje faktycznie pod dużym  znakiem 
zapytania.

Profesor Samojłowicz pragnie zba
dać ponadto, czy  między przylądkiem

Czeluskina a Biegunem nie tworzą się 
przypadkiem podczas lata przestrzenie 
niepokrytego lodami morza, a jeśli hi
poteza o istnieniu takich przestrzeni 
okaże się słuszną, to cz y  nie m ógłby 
się w porze letniej prześlizgnąć tamtę
dy jakiiś odpowiednio zbudow any 
okręt. Niemniej w ażn ym  od problemu 
nawigacyjnego jest problem bogactw  
kopalnych w  strefie polarnej (trzeba 
stwierdzić np. jak są rozległe i jaką 
wartość posiadają pokłady węgla i ru
dy żelaznej na N o w e j  Ziemi, a pokła
dy kości zw ierząt przedhistorycznych 
na wyspach N  o wos yber y jskich) tu
dzież wiążące się z nim ściśle zagadnie
nie skolonizowania A rk ty d y .  Słowem, 
praca, która po opuszczeniu Ziemi 
Franciszka Józefa czeka geografów, 
kartografów, geologów  i meteorolo
gów. przedstawia się nad w yraz  intere
sująco i niewątpliwie w zbogaci naszą 
wiedzę o stanie rzeczy  w  krajach ark- 
tycznych  w  sposób bardzo poważny.

Ci, co widzieli przedtem wielki sa
lon pasażerski „Zeppelina", powiadają, 
że wcale go teraz poznać niemogą. 
Poznikały  zeń wszelkie ozdoby, zni
kły  również ciężkie stoły i fotele k im  
bowe, a na ich miejsce zjawił się duży  
lekko zbudow any stół, wspierający się 
na nogach z aluminium i niewielkie 
Trzcinowe krzesełka, zupełnie wystar
czające do w ygodnego siedzenia. U p r o 
szczone są również kabiny, zarów no 
pasażerskie jak służbowe, tak samo jak 
kuchnia, z której pousuwano wszelki 
niepotrzebny balast, zwłaszcza ciężką 
porcelanę, która podczas poprzednich 
lotów sterowca ogromnie dużo zajm o

wała miejsca a ważyła horeadalną ilość 
dziesiątków kilogramów. Pasażerowie 
i załoga jadać teraz będą na talerzy
kach z tektury  (cóż łatwiejszego jak je 
po spożyciu posiłku w yrzucić  za bur
tę!) a sprawami kul.inarnenii zarzą
dzać będzie jeden tylko  człowiek, 
spełniający jednocześnie funkcje k u 
charza i funkcje obsługującego gości 
kelnera.

C z y  lot, „Zeppelina" jest bezpiecz
ny a sukces jego zupełnie p ew ny? —• 
oto pytanie, które się ciśnie na usta 
każdemu, kto interesuje się tem nie- 
zw yk lem  przedsięwzięoiem. Faktem 
jest, że „Zeppelin" stoi w  obliczu 
d w óch i to bardzo p o w ażn ych  niebez
pieczeństw: mgły, która m oże zasło- 
nić w id ok gór lodow ych, i mrozu, 
mogącego sparaliżować ruch m oto 
rów  i śmigieł. Mgła, która  w  okresie 
letnim p o k ryw a  A r k ty k ,  jest, m im o 
wszystko, niebezpieczeństwem nie tak 
g-oźnem  jak m róz, stwierdzono bo
wiem, że g óry  lodowe zb yt  daleko na 
północ nie posuwają się zazw yczaj,  a 
gdy sterowiec cokolw iek  zn iży  swój 
lot, będzie mógł dostrzec lodowce na
wet i poprzez mgłę.
(G dyb y  „Z eppelin"  rozpoczął był swój 
lot kilka tygodni wcześniej, niebezpie
czeństwo mgły b yłob y  stanowczo 
mniejsze, ale wzam ian za to nie miałby 
takiej łatwości badania większej ilości 
terenów jak obecnie, gdy znaczna 
część lod ó w  stopniała już i rozpłynęła 
się po Oceanie). Bardziej niebezpiecz
ną od mgieł jest pow łoka lodowa, jaka 
u tw orzyć  się może na sterowcu, po
k ryć  jego śmigła i m otory, i zaciążyć

tak bardzo na „Zeppelinie", że go zm u 
si do niefortunnego lądowania. Profe
sor Samojłowicz, posiadający w  tej 
dziedzinie duże doświadczenie, zape
wnia jednak, że jeśli „Z eppelin"  posu
wać się będzie na takiej wysokości, na 
której słabszy mróz (od 10 do 20 
stopni) i mniejsza wilgotność (nonad 
mglą) ochronią go od utworzenia lo 
dowej powłoki, to nie będzie mu gro
ziło żadne niebezpieczeństwo. K ie ro w 
nictwo w y p raw y  przygotow ało  się w  
każdym  razie i na ewentualność p r z y 
musowego lądowania, zaopatrując się 
w  odpowiedni ekw ipunek daleko obfi
ciej, niż to by ł  uczynił N obile  trzy  la
ta temu. Załadowrano mianowicie na 
pokład „Zeppelina" kilkanaście sań, 
kilka małych, przenośnych kuchenek, 
w orki do spania ze skór reniferowych, 
wielki zapas konserw i innych środ
k ó w  żywności, m ogący starczyć na 
kilka miesięcy, wreszcie kilka dużych 
nam iotów, o jaskrawych kolorach, 
aby b y ły  widoczne na beatem tle lo 
dow ców .

Powinniśmy ż y c z y ć  wyprawie, by 
do rozbijania ow ych  ko lo row ych  na
m iotów  nigdy nie doszło i b y  „Z e p p e 
lin", mimo czyhających nań niebez
pieczeństw, bez żadnych wstrząsów 
tragicznych i bez ofiar w  ludziach, o- 
siągnał swój cel i wrócił szczęśliwie z 
dużym  dorobkiem n au kow ym , k tóry  
naszą wiedzę o strefie polarnej w z b o 
gaci i naprzód posunie. M.
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LW OW SKA
T E A T R  W IE L K I .

P o n ie d zia łe k , 27 bm ., g o d z. 7 i 9 w ie c z .:  
„ W e s o ły  W ie c z ó r  w ita  w a s !"  —  re w ja  te atru  
W e s o ły  W ie c z ó r . (P rem jera.)

W to r e k , 28 i śro da, 29 bm . o g o d z. 7 i 9 
"w iecz.: „ W e s o ły  W ie c z ó r  w ita  W a s !“  —  rew ja  
te a tru  ,,W e s o ły  W ie c z ó r " .

T E A T R Y  R O Z M A I T O Ś C I  I M A Ł Y .

O d  d n ia  20 d o  26 L p ca  —  n ie c zy n n e .

D z iś  in a u g u ra c y jn e  p rze d sta w ie n ia  te atru  
„ W e s o ły  W ie c z ó r "  w  g m ach u  te a tru  W ie lk ie 
go. P o c z ą te k  p r ze d sta w ie ń  o g o d z. 7-ej i q-ej 
w ie c z o re m . N a  p r o g ra m  o b u  p rze d sta w ie ń  
d zis ie js zy c h  p o d o b n ie  ja k  i w  d n i n astęp n e 
z ło ż y  się p r ze b o g a ta  re w ja  „ W e s o ły  W ie c z ó r  
w ita  W a s !" , w  k tó re j u d z ia ł b ierze  c a ły  l ic z 
n y  zesp ó l d o b o r o w y c h  a r ty s te k  i a r ty s tó w , 
u lu b ie ń c ó w  W a r s za w y . C e n y  m iejsc n isk ie : od1 
1 do 7.50 z ł., n ato m iast z n iż k i w ażn e .

S A L A  C O L O S S E U M .

W y s tę p y  T e a tr u  K a m e ra ln e g o  „ A r a r a t " :

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

A P O L L O :  W ie lk i p o d w ó jn y  p ro g ra m .
„ P a r y ż a n k a "  J a ck  B u ch a n an  i M asco tte . 

C A S I N O :  „ O r k a n " .
C H I M E R A :  „ W a lc  n ad d u n a jsk i" . 
C O L O S S E U M : „ B u c k  Jones z ło d z ie je m "  

o r a z  „ R y c e r z e  m iło śc i" .
K O P E R N I K :  „M ło d e  o r ły "  o ra z  „ P o 

s k ro m ie n ie  f l i r c ia r k i" .
L E W : „ C h a t a  w u ja  T o m a " . 
M A R Y S I E Ń K A :  „M ło d e  o r ły "  o ra z  „ P o 

s k ro m ie n ie  f l i r c ia r k i" .
O A Z A :  „ P o  za c h o d zie  s ło ń ca ".
P A Ł A C E :  „ L a ta r n ia  m o rs k a " , d ram at

■crot. i „S e rca  na k o t w ic y " ,  w sp an iała  k o m e d ja .
P A N :  „ K r e w  na p ia sk u ", R u d o lf  V a -

le n t in o " .
P A S A Ż :  „ T o m  M ix  w  o b ro n ie  h o n o r u " . 
P R O M I E Ń : „ Ż e la z n a  m ask a" .
S T Y L O W Y : „ B e z  se rc " , b ez  d u s z y "  o ra z  

k o m e d ja .

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .

P O L O N I A  (d ź w ię k .): „ W y s p a  z a to p io 
n y ch  serc".

O L Y M P I A  (d źw ię k .): „ F r a - D ia v o lo “ .
U C I E C H A  (n iem y lu d o w y ):  „ Z a b a w a  w 

m iło ść " .
Ś W I T  (n iem y ): „P u s ty n ia  w  p ło m ie n ia c h " .
S o b o ta  i n ied zie la , o g o d z. 8.30 w ie c z .:  

„ K ó łk o  się k r ę c i" .

K I N O T E A T R Y  W  S T A N I S Ł A W O W I E .
B E L L O N A :  „ Z a  k u lisam i c y r k u " .
O L I M P I A :  „ K o b ie ta  na k s ię ży c u " .
W A R S Z A W A  (d ź w ię k .): „ Ż ó łt o lic y  k a 

p ita n " .
U R A N I A  (d źw ię k .): „P ie śn ia rz  G ó r " .

Z gon  dziennikarza. W  sanatorjum 
K asy C h o ry c h  zmarł w czoraj ś. p. 
Eugenjusz T  u r b a c k i ,  długoletni 
w spółpracow nik „D zien n ika  L u d o w e
go". W śród ko legów  cieszył się wiel- 
kiem poważaniem i sympatią. Osierocił 
żonę i troje dzieci.

P o  m o rd e rstw ie  w  k a w ia r n i W e n e c k ie j.
P o lic ja  lw o w s k a  p o  d łu ższ y c h  p o s zu k iw a n ia c h  
p r z y tr z y m a ła  w c z o ra j M aksa  K iih la , b ez z a 
jęcia, za m ie szk a łe g o  p r z y  ul. Ż ó łk ie w s k ie j 1 17 . 
p o s zu k iw a n e g o  za w sp ó łu d z ia ł w  za b ó js tw ie  
F ra n c is zk a  C z e r w o n ia k a . C z c r w o n ia k  zo sta ł 
z a m o r d o w a n y  w  n o c y  z  18 na 19 bm . w  k a 
w ia rn i W e n e c k ie j p o d czas  b ó jk i. K u b ła  o d sta 
w io n o  do d y s p o z y c ji  sęd zieg o  śled czeg o.

W z o r  k a m ie n ic z n ik a . P. M ar ja D z iu g a ło , 
zam . na G a b rje ló w c c  1, ch c ia ła  zm ie n ić  m iesz
k a n ie . P rzy p a d k ie m  d o w ie d z ia ła  się, ż c  jest 
w o ln e  m ieszk an ie  w  rea ln o ści p r z y  ul. N o w e j 
R z e ź n i 45. U d ała  się d o  w ła śc ic ie la  te j r e a l
n ości, p. N . G ie ra  i p o  d łu ższ y c h  p e r tr a k ta 
c ja c h  w y n a ję ła  od n iego m ieszk an ie , d ając  m u 
265 z ł. ty tu łe m  z a d a tk u . U m o w a  zo sta ła  p o d 
pisan a 1 m aja, n ie ste ty , d o ty c h c z a s  p. D z iu 
gało  nie m o g ła  się w p r o w a d z ić  d o  n o w e g o  
m ieszk an ia , g d y ż  w ła śc ic ie l z w le k a ł z dnia na 
d zie ń , w y s z u k u ją c  n a jro zm a itsze  p o w o d y . A  
k ie d y  p o n a d to  n ic ch c ia ł z w r ó c ić  za d a tk u , 
Z ro zp a c zo n a  p . B z iu g a ło  w y g o to w a ła  na n iego 
d o n iesienie do p o lic ji.

U c ie c z k a  w ła m y w a c z a . W c z o ra j zb ieg ł z 
g m ach u  Sądu k a rn e g o  z n a n y  i n o to w a n y  b an 
d y ta  M ich a ł G o r o ń , k t ó r y  m a na su m ien iu  
szereg  w ła m a ń  m ie s zk a n io w y c h . G o r o ń  odsia
d y w a ł w  w iezien iu  k a rn e m  za  liczn e  z b ro d n ie  

a r ę k ilk u n a s to le tn ie g o  w ięzien ia . W c z o r a j k c -  
r z y sta jąc  z n ieu w agi d o z o r c y ,  zb ieg ł z ku 
ta r za  są d o w eg o . Z a  z b ie g ły m  w szc zę to  p oszu - 
■jwania i w  n a jb liż s z y c h  g o d zin ach  zostanie  

m eza w o d n ie  z p o w r o te m  p r z y c h w y c o n y .
„1 K s ią ż e c zk ę  M . K . O . na k w o tę  900 zł. 
j  u -  J*' J ó z e fo w i W o je w ó d c c  (N a  B ło n ic  6) 
a _1s z ło d zie j, k t ó r y  b y ł na ty le  b e zc z e ln y , iż

D w a złamania nogi na boiskach
lwowskich*

N ie d zie la  w c z o ra js za  zap isała  się n iem ile  
w  k r o n ik a c h  sp o rtu  lw o w sk ie g o .

P rze d p o łu d n iem  na b o isk u  P o g o n i pod czas 
z a w o d ó w  p iłk a rsk ic h  o m istrz o stw o  L ig i. L c- 
ch ja — G ra b a rn ia  (K ra k ó w ), S tan isław  A u g u 
sty n , lic z ą c y  la t 29, p o d czas  n ieszczęśliw eg o  
zd e rze n ia  z  gra czem  L c c h ji, R u sie ck im , d o 
zn a! z łam an ia  lew ej n o gi. Z a a la rm o w a n e  P o 
g o to w ie  w  r e k o r d o w o  s z y b k im  czasie z a je 
ch a ło  na b o isk o  P o g o n i i po p r o w iz o r y c z n e m

| z a o p a trze n iu  p r z e w io z ło  A u g u s ty n a  d o  szpi- 
| tala. W y p a d e k  ten , k t ó r y  w y d a r z y ł się na 
| o czach  1500 lu d zi, p r z y p a tru ją c y c h  się z a w o 

d o m , w y w a r ł na n ich  b a rd zo  p rzy g n ę b ia ją ce  
w ra że n ie .

P o p o łu d n iu  na b o isku  26 p . p. na K le- 
p a ro w ie  p o d czas z a w o d ó w  p iłk a rsk ic h  z ła m a ł 
n ogę 2 2 -lctn i K a ste l R o th , p o m o c n ik  h an 
d lo w y . P o g o to w ie  p r z e w io z ło  go p o  z a o p a 
trze n iu  d o  szp ita la .

Aresztowania wśród komunistów
lwowskich.

P o lic ja  p rze p r o w a d ziła  w  so b o tę  szereg 
a re szto w a ń  w śró d  k o m u n istó w , ch cąc  p r z e 
c iw d zia ła ć  a k c ji k o m u n isty c z n e j na d zień  1 
sierp nia, n a zw a n y  p r ze z  k o m u n is tó w  „d n ie m  
a n ty w o je n n y m " .

F u n k c jo n a r ju s ze  p o lic y jn i aresztow ali- p r z e 
sz ło  100 osób. S k o n fis k o w a n o  szereg  pism  
i b ro sz u r a n ty p a ń s tw o w y c h .

W  z w ią z k u  z a re szto w a n iam i u dał się p o 
lic ji  lw o w s k ie j w ie lk i sukces, m ian o w ic ie  
p r z y tr z y m a ła  d w ó ch  k o m u n istó w , c z ło n k ó w  
K . P . Z . U . w  Ł u c k u , k tó r y c h  p o s zu k iw a ł 
jeszcze  sędzia D e m a n t. M ian o w ic ie  p r z y t r z y 

m an o B e rn a rd a  M acieja, ro b o tn ik a , za m ie sz
k a łe g o  J a n o w sk a  9, Iw an a  P a w ły k a , h a n d la rza  
o w o ca m i na R y n k u . P a w ły k  p r z e z  d łu żs z y  czas 
u k r y w a ł się p rzed  p o lic ją , k tó r a  od 22 cz e rw c a  
in te n s y w n ie  go p o s zu k iw a ła . K o r z y s ta ją c  z  te 
go , że p o lic ja  nie m ia ła  jeg o  p o d o b iz n y , n a j
sp o k o jn ie j w  św iecie , w ó w c z a s , g d y  fu n k c jo n a 
rjusze p o lic y jn i w  p o s zu k iw a n iu  za n im  p rze 
trząsa li ca ły  L w ó w , sp rze d a w a ł o w o c e  na 
R y n k u . W c z o r a j d o p ie ro  w p a d ł p r zy p a d k ie m  
w  ręce fu n k c jo n a r ju s z y  p o lic y jn y c h . P a w łv k  
i M aciej zo stan ą  o d staw ien i d o  d y sp o z y c ji 
sęd zieg o  D e m an ta.

Z  sali sądowej.

Zatwierdzenie wyroku przeciw b. posłowi Wisłockiemu.
Dnia 23 b. m. odbyła się przed 

N a jw yższym  Sądem w Warszawie 
rozprawa kasacyjna przeciw b. posło
wi Aleksandrowi W isłockiemu, które 
go Sąd O k rę g o w y  w  R ów n em  zasą
dził dnia 30 stycznia b. r. na kare 
trzech lait ciężkiego więzienia za prze 
stępstwo z art. 129 u. k „  a Sąd A p e 
lacyjny w  Lublinie dnia 8 maja w y 
rok ten zatwierdził.

R ozpraw a odbyła się przed sena
tem N ajw yższego  Sądu pod przew od
nictwem  sędziego Michaelisa, przy 
współudziale prokuratora Kamienio- 
brodzkiego. Oskarżonego W isłockie

go zastępował adw. dr. Stefan Bilak. 
N a jw yższy  Sąd uznał kwalifikacje 
przestępstwa oskarżonego, określoną 
przez sądy I  i I I  instancji za słuszna 
1 w y ro k  pozostaje praw om ocnym .

B. poseł W isłocki przebyw a w  wie 
zieniu śledczem w  Złoczowie. W  tych 
dniach doręczono m u obszerny akt 
oskarżenia prokuratury  w  Złoczow ie 
za przemówienia, wygłoszone na wie
cach w  Małopolsce. R ozp raw a na pod 
stawie tego nowego aktu oskarżenia 
odbędzie się przed Sądem przysięg
łych prawdopodobnie we L w o w ie  w  
jes:eni b, r.

Dalsze zmiany w mchu pociągów.
(PA T .)  D yrekcja  O k ręg o w a  Kolei 

Państw, w  Stanisławowie k om u n i
kuje:

Z  powodu słabej frekwencji w strzy  
muje się z dniem 1 sierpnia br. bieg 
pociągów osobowych N r.  1227 i 1228 
na linji Stryj-Stanisławów, pociąg N r .  
1227 (Stryj odj. 14/23, Stanisławów 
przyj. 17*22), pociąg 1228 (Stanisła
w ó w  odj. 1 S’ 56, Stryj przyj. 22*00).

Pozatem wstrzym any będzie bieg 
pociągów N r. 3345 i 3346 na odcinku 
r o t u ‘:cry -C h o d o ró w  także i po .29 
sierpnia, skutkiem czc.go przew idzia
ne uruchomienie tych pociągów od 
29 sierpnia br. nie nastąpi. (Pociąg 
N r. 3345 Potutory  odj. 12*41, C hodo  
rów  przyj. 14*46, pociąg N r .  3346 
C h o d c r ó w  odj. 3*18, P otu tory  przyj. 
7*12).

Równocześnie z dniem 1 sierpnia 
br. wznawia się bieg pociągów osobo
w ych  N r. 329 ze Stanisławowa do 
Śniatyna-Załucze i N r .  322 z Grigore 
Ghica V o d a  do Stanisławowa (Poc. 
Ur. 329 Stanisławów odj. 7 ’ 37, Śnia- 
tyn przyj. 9*33, poc. N r .  322 Grigore 
Ghica V o d a  odj. 22^2, Stanisławów 
przyj. 1*30.

Ponadto z dniem 1 sierpnia br. 
wstrzym uje się na linji K ołom yja- 
Słoboda Rungurska-kopalnia bieg po
ciągu mieszanego N r. 2231, zaprowa
dza się natomiast na tej linji jako co
dzienny pociąg mieszany N r.  2233 
(Poc. N r .  2231 Kołom yją odj. 8*39, 
Sioboda Rungurska-kopalnia przyj. 
t 1*43, pociąg N r .  2233 K o ło m yja  odj. 
7*48, Słoboda Rungurska-kopalnia 
przyj. 10’ 3 2).

Ułatwienia dla turystów zagraniem.
w Polsce.

W  trosce o popieranie ruchu tu r y 
stycznego, Ministerstwo Komunikacji 
zaprowadziło  w  porozum ieniu z Ż e
glugą Polską ciekawą inowację, która 
p o z w c h  turystom zagranicznym  na 
krótkie  w yp ad y  z G d yn i w  głąb Pol
ski. Inowacja polega na tern, że Żeglu
ga Poiska zawiadamiać będzie Minister
stwo K om unikcji  o każdorazow em  
przybyciu  do portu gdyńskiego okr-ę-

bez o b a w y  u jęcia  pod ją ł  całą k w o t ę  w  Kasie, 
za n im  p. W o je w ó d k a  p o in fo r m o w a ł się o p o 
niesionej p r ze z  siebie stracie.

P ie rś c io n ek  d am ski z  b ry la n te m , w ar to śc i  
2000 zł., s k r a d z io n y  został  S ch m a ii  'W u rm , z a 
m ieszkałej  p r z y  ul. K o ś c iu s zk i  5.

A m a to r  p o w id e ł i m asła dostał się do 
o d e r w a n iu  k ł ó d k i  do p i w n i c y  Szapse WaLika 
p r z y  u licy  św. T e r e s y  •■4 i w y r z ą d z i ł  m u s z k o 
dę w  k w o c ie  250 zł.

1 W a r s za w ia k a  w z ię li na z ło t o 1 T a d eu s z  
Kaiski,  W a r s z a w ia k ,  b a w ią c y  c h w i l o w o  we 
L w o w ie , p ł a z o m ; !  się na tanit* k u p n o  i nakv! 
u oszustów  - s p r y c ia r z y  o b r ą c z k ę  i łańcuszek 
m e t a lo w y ,  płacąc za  nie 90 zł.

T r u ł a  sk o b o k  h o t e l u  'W eneck iego  w  u licy  
R e y r a n a  wrsołJjpcóra K o r y n t u ,  M aria  B e d n a r 
c z y k ,  w y p i w s z y  sporą  do zę  n ie zn a n eg o  bliżej  
p ły n u .  P o g o t o w i e  r a t u n k o w e  o d w i o z ł o  d e s p e -  
ra tk ę  do szpitala  p o w s z e c h n e g o .

tó w  z większą ilością turystów  zagra
nicznych, Ministerstwo Komunikacji 
zaś przy  odpowiedniej ilości zgłoszeń 
wysyłać będzie do G dyni w  odpow ied
nim terminie specjalne pociągi z w ago
nami sypialnemu, w  których  turyści 
będą mogli odbyw ać jednodniowe w y 
pady, n. p. do W arszaw y  i po zw iedze
niu stolicy pow rócą do Gdyni.

KRAJOWA
S T A N I S Ł A W Ó W . U r lo p  W o je w o d y . W o 

jew o d a  sta n is ła w o w sk i J a g o d ziń sk i r o z p o c z y 
na z dniem  27 bm . c z te r o ty g o d n io w y  u rlo p  
w y p o c z y n k o w y , w  czasie k tó re g o  za stę p o w a ć  
go b ędzie W ic e w o je w o d a  Ż b ik o w s k i.

S T A N I S Ł A W Ó W . W y p a d e k  lo tn ic z y . W
d niu  24 bm . u leg ł w y p a d k o w i sa m o lo t w o js k o 
w y  ze L w o w a , p r o w a d z o n y  p rze z  p ilo ta  Stc- 
fan usa  i o b se rw a to ra  K u rlik a . M ian o w ic ie  
p o d czas  p r zy m u s o w e g o  lą d o w a n ia  na t e r y to 
riu m  g m in y  C z e rn ic a , w  p o w . ż y d a c z o w sk im , 
u s z k o d z o n e  z o sta ły  śm ig, r o ż e k  i lew e s k r z y 
dło. P ilo t  i o b se rw a to r  w y sz li b ez szw an k u . 
S am o lo t p o z o s ta w io n o  na m iejscu  a ż  do p r z v - 
b y c ia  k o m isji te c h n ic z n o  - w o js k o w e j ze 
L w o w a .

List ze Stanisławowac
D z ie c i z  N ie m ie c  w  W o jn iło w ie . —  R ed u k cje  
w  O . U . Z . —  O b ó z  h a rc e r sk i k o lo  W y 
g o d y . —  E w a n g e lic k a  p ro p ag an d a  w śró d  R u 

sin ó w .

{K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a  „ G a z e ty  L w o w s k ie j ' )

W  W o jn iło w ie  b aw i k o lo n ja  p o lsk ich  
d zieci z  N ie m ie c . K ie r o w n ik ie m  k o lo n ii  je s t  
akadem ik  ze L w o w a , p. W ie c z o r e k , k t ó r y  ro b i 
w s z y s tk o , b y  zg e rm a n iz o w a n e j d zia tw ie  p r z y 
p o m in ać  O jc z y z n ę .

O n eg d a j o d w ie d z ili k o lo n ję  p p . s ta ro sto 
w ie  K o s to ło w s c y  z  K a łu sza , p r z y c z e m  pani 
staro ścin a  o fia ro w a ła , z  ra m ie n ia  Z w ią z k u  
P ra c y  O b y w a te ls k ie j K o b ie t, d zie c io m  s ło 
d y c ze .

Z a z n a c z y ć  n a leży , że d zia tw a  czu je  się 
szczęś liw ą  z  m o żn o śc i p r ze b y w a n ia  w  O j c z y ź 
nie ch o ć  p r z e z  p r ze c ią g  k ilk u  ty g o d n i.

* *
* .

W  tu t. O k r ę g o w y m  U rzę d z ie  Z ie m sk im
zo sta li o sta tn io  z re d u k o w a n i pp . C z . O c h r y -  
m o w ic z , H . M o k r z y c k a  i St. F lo ły szó w n a.

P rze n ie s io n y  z o s ta ł d o  O . U . Z . w  G r u 
d zią d zu  p. M . H o r o d y s k i.

4- **
W  N o w o s ie lic y  k o ło  W y g o d y  nad Św icą 

z o s ta ł r o z b ity  w sp ó ln y  o b ó z  lw o w sk ie j żeń skie j 
C h o r ą g w i h a rce rsk ie j. W  o b o z ie  p r ze b y w a  
o k o ło  340 h a rc e rek  z  W o je w ó d z tw : lw o w s k ie 
go, ta r n o p o ls k ie g o  i sta n is ła w o w sk ie g o . P o 
n ad to  p r ze b y w a ją  tam  h a rc e r k i z C h o rą g w i 
lu b e lsk ie j. —  O b ó z  C h o r ą g w i, k t ó r y  jest p r z y 
g o to w a n ie m  d o  p r z y s z łe g o  z lo tu , trw a ć  b ę
d zie  do 30 lip ca.

C e le m  jeg o  jest u sp raw n ien ie  w  ż y c iu  p o 
ło w e m , p o zn an ie  p r z y r o d y  i z ż y c ie  się h a r
ce re k  z  r ó ż n y c h  śro d o w isk .

* **
P r o te s ta n ci sze rzą  o lb rz y m ią  p ro p ag an d ę  

w śró d  R u s in ó w  na teren ie  W o je w ó d z tw a  sta
n is ła w o w sk ie g o . Jak d on osi tu t. ty g . „ U k r a 
iń sk ie  Ż y t t ia " ,  w y d a ła  o sta tn io  m isja p r o te 
sta n ck a  szereg  b ro sz u r p ro p a g a n d o w y c h , m . in. 
„ P r z e b ły s k i w śró d  ciem n ej n ocy*1, ja k o  o d p o 
w ie d ź  na list p astersk i b iskup a  C h o m y s z r n a , 
dalej b ro s z u ry : „ O g ie ń  na h e r e ty k ó w " , ..M ały  
k a te c h izm  L u tra .

P o n a d to  siln ie  jest k o lp o rto w a n jy  m ie
s ię c zn ik  p ro te sta n c k i w  ję z y k u  u k ra iń sk im  
„ P r o z r y "  ( „ P r z e jr z y j" ) ,  k t ó r y  u k a zu je  się w  
n a k ła d z ie  p rze sz ło  100.000 egz. D .

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo

padowego.
(27 lipca 1831 r .).

M arsza le k  P a sk ie w icz , p r z e b y w a ją c y  p r z y  
sw ej a rm ji, k tó r a  z n a jd o w a ła  się w  o k o lic y  
N ie s z a w y  i C ie c h o c in k a , o rg a n iz o w a ł a d m in i
stra c ję  ro s y js k ą  dla K r ó le s tw a  P o lsk ie g o . W ła 
dze te m ia ły  b y ć  o b sad zo n e P o la k a m i, k t ó r z y  
d z ia ła lib y  p r z e c iw k o  P o la k o m . O m a w ia n a  ad
m in is tra c ja  od dala  a rm ji ro sy jsk ie j d u ż o  u słu gi 
w  d zied zin ie  r e k w iz y c y j  i d o sta w  o ra z  p r o 
p a g an d y.

N a  K u ja w a c h  z n a jd o w a ła  się w p ra w d z ie  
nasza k aw a le ria  i p ie c h o ta  o ra z  lic z n e  o d 
d z ia ły  p o s p o lite g o  ru szen ia , le c z . z p o w o d u  
b ra k u  w sp ó łd zia łan ia , s iły  te n ic  s ta w ia ły  R o 
sja n o m  p ra w ie  żad n ego  o p o ru , ta k , że za ję li 
on i W ło c ła w e k , B rze ść  K u ja w s k i, K o n in  i t. d . 
Z  teg o  w zg lę d u  w  W o je w ó d z tw ie  k a lis k ie m  
p o w sta ła  p a n ik a , w ła d ze  c y w iln e  z  K a lisza  
p rze n io s ły  się d o  W ie lu n ia , z in n y c h  m iast p o 
u c ie k a li b u rm istrze . T e  sto su n k i o śm ie liły  w  
K a lisz u  N ie m c ó w  do z b ro jn e g o  w y stąp ie n ia  
p r z e c iw k o  p o w sta n iu  z za m ia rem  o p a n o w a n ia  
m iasta. Z  naszej s tro n y  m o żn a  b y ło  N ie m c o m  
p r z e c iw s ta w ić  je d y n ie  240 k o sy n ie ró w .

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
P R A G A . T rzę sie n ie  ziem i. N a  c z e s k im  

Śląsku  w e F ry d k u  i O p a w ie  o d c zu to  le k k ie  
trzęsien ie  ziem i, o g o d z. 23. T rzę s ie n ie  to  
p o w o d o w a ło  o tw ie ra n ie  się d rz w i w  d o m a ch  
o ra z  p rze w ra c a n ie  się m eb li i s p r z ę tó w  d o m o 
w y c h . A c z k o lw ie k  sz k ó d  1 o fia r  z ja w is k o  to  
nie w y w o ła ło , jed n a k  w z b u d z iło  o n o  p o r u s ze 
nie w śró d  lu d n o śc i. P r z y p o m n ie ć  n a leży , że 
w  ty c h  o k o lic a c h  z a n o to w a n o  w  k w ie tn iu  r. b. 
ró w n ie ż  le k k ie  trzęsien ie  ziem i.

K U R Y T Y B A .  H u ra g a n . N a d  k o lo n ia  
I ju h y  w  sta n ic  R io  G ran d ę  de Sul p rzeszed ł 
n ie z w y k łe j  s iły  h u rag a n , p r z y c z e m  5 osób p o 
n io sło  śm ierć, a k ilk an aście  ra n y. W śró d  p o 
s z k o d o w a n y c h  jest w iele  P o la k ó w .

emigrantów,
W  okresie od i j  listopada 1918 r. 

do 31 grudnia 1930 r. w yem igrow ało  
z Polski do krajów  europejskich 
909.040 osób. z czego pow róciło  dc 
Polski 455.743 osooy. do krajów  za
morskie’ 
wróciło

ww jechało  637.477. a 
; -t)71 osób. O gółem  w  tym 

okresie wyemigrowało z Polski na stale 
895.103 osoby.
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Zaczarowany instrument.
Skrzypce wielkich m istrzów,

N a czem polega tajemnica czaru
jącego, nieporównanego w  pięknie 
dźwięku, jaki wydają stare skrzypce 
m istrzów włoskich —  Am atiego, Guar- 
neriusa, Stradivariusa?

C z em  się tłóm aczy w yższość tych 
skrzypiec nad innemi? W y m ierzo n o  
dokładnie w  milimetrach kształty 
daw nych skrzypiec, zbadano drzewo, 
struny, wszystkie szczegóły. Skon
struowano skrzypce podobne, jak dwie 
krople w o d y  w ym iarem  i materjałem 
do tam tych  —  a jednak dźwięk ich nie 
był ten sam.

O tó ż  tajemnicą właściwą starych 
skrzypiec włoskich jest lakier p o k ry 
wający je. Ó w  lakier, k tó ry  po tyłu 
setkach lat, nie stracił do dzisiaj swej 
miękkości, przejrzystości, szkliwa, k o 
loru. Tajemnicę sporządzania tego J^- 
kieru zabierali ze sobą mistrzowie do 
grobu. Sporządzali go sami z soku r o 
ślin, w iadom ych sobie.

W  połowie ubiegłego stulecia fa b ry
kow ał skrzypce zn akom ity  lutnista 
francuski, Jean Baptiste Vuiłlaume, 
człowiek bogaty. Czas i majątek p o 
święcił na odkrycie  tajemnicy starych 
skrzypiec włoskich. O w oc em  jego pra
cy  b y ły  skrzypce, które Vuillaum e p o 
słał na w ystaw ę m iędzynarodow ą w  
Londynie w  r. 1867. W  w itrynie leżały 
obok siebie skrzypce Stradivariusa ze 
zb iorów  V uillaum e‘a i skrzypce jeyo 
własnej roboty. Z  pozoru podobne zu 
pełnie do siebie, w yd aw ały  inne zupeł
nie, odmienne dźwięki, gdy  dotknął ich 
smyczek. T u  był  głos pani, tam — ■ 
sługi jej.

T ajem n icy  bow iem  lakieru dawnego 
nikt dzisiaj nie zna, a lakier, k tó ry m  
p o k ry w a  się obecnie skrzypce, jest 
preparatem chem icznym  raczej, niż 
roślinnym.

N ie m ożna w obec tego dziwić sie 
ty m  fantastycznym  wprost cenom, ja
kie płacą dzisiaj za Stradivariusów i 
Guarneriusów. P op yt  jest coraz w ięk 
szy, a skrzypiec ubywa. Stradivarius 
(1644— 1738) zrobił koło 1000 instru
mentów, a jest ich obecnie ko ło  130. 
W  takim  też stosunku przechow ały się 
skrzypce innych m istrzów. Skrzynce 
Stradivariusa, kupione u tegoż V uil-  
laume‘a w  1862 r. za 15.000 fr. czyli 
3000 doi., kosztują dzisiaj 30.000 do
larów

W szystkie  te instrum enty są opi
sane. Po śmierci właściciela takich 
skrzypiec, odbyw a się często formalna 
licytacja. A m e ryk a  w  ty m  w ypadku  
przoduje, jak zw yk le , i płaci największe

sumy, dlatego też po łow a.najp iękniej
szych instrum entów w yw ędrow ała  za 
ocean.

Ze slynnemi skrzypcam i różne tra
fiają się historje, czasem wprost fan
tastyczne. Podobna historja w ydarzyła 
się w  Moskwie, w  r. 19x8. Bolszewicy 
organizowali dla ludu koncerty, m o
bilizowali artystów, i cóż się okazało? 
Połowa z nich nie miała instrumen
tów, które brzm iałyby  dobrze w  du
żych  salach. O kazało  się, że wielka 
liczba Stradivariusów znajduje się w 
rękach amatorów, prawie zawsze gra
jących słabo. Rada na to znalazła się 
natychmiast. W szystkich  am atorów ob
jeżdżał komisarz M uzeum  N a ro d o w e 
go Instrumentów, wiolonczelista orkie
stry T eatru  W ielkiego, W ik to r  Ku-

bucki, z poleceniem odwiezienia sk rz y 
piec do M uzeum, lub.,, właściciela do 
Czeki.

R o zm o w a  była następująca: „ In 
strumentu panu nie zabieramy, staje 
się on od dzisiaj własnością narodową. 
Za miesiąc odbędzie się konkurs w  T e 
atrze W ielkim . Jeśli pan sądzi, że gra 
pańska jest godna tego instrumentu, 
proszę stawić się do konkursu, a w  
razie pochlebnej oceny, otrz>rma pan 
skrzypce z pow rotem  jako dożywocie, 
z obow iązkiem  koncertowania dwa 
razy na tydzień. Jeśli zaś pan gra tak, 
jak pan w ygląda —  otrzym a pan od 
M uzeum  skrzypce za 20— 30 rb. i siedź 
pan w  dom u“ .

Rezultat b y ł  przewidziany zgóry: 
ani jeden z am atorów do konkursu sie 
nie stawił, brali W nim. udział ty lko  
artyści i jakby czarodziejską różdżką 
do życia powołane zjawiły  się w  Rosji 
całe kw arte ty  Stradivariusa, Am ati. 
Guarneriusa itd. Prof. St. Fr.

przypuszczenie, że jest to oryginalny, 
choć zgoła niepotrzebny sposób rekla
m y. T y m  razem jednak wiadomość 
ma charakter p ow ażn y; wspomina się 
przytem  o m istycyzmie N o v a r ry  i o sil- 
nem powołaniu na księdza, które, jako 
młodzieniec, objawiał.

Sława, którą tak szybko zyskał, nie 
zdemoralizowała go i nieraz w  rozm o 
wach i licznych interviews, przebija 
nuta znużenia i rozczarowania.

L iczn ym  wielbicielom i wielbiciel
k om  N o v a r ry  pozostaną na pocieszenie 
jego piękne filmy.

Jak policja latająca
Jak wiadom o, francuskie władze 

bezpieczeństwa u tw o rz y ły  znacznie 
wcześniej niż w  innych krajach, bo już 
przed kilku laty, kadry  policji lotni
czej, nietylko  do patrolowania lotnisk 
i p o m ocy  urzędom  celnym, ale również 
i przedewszysitkiem do czuwania nad 
przestrzeganiem przez samoloty i statki 
powietrzne przepisów francuskich 
i m iędzyn arodow ych w  żegludze po
wietrznej.

O czyw iście  policja lotnicza naj- 
czynniejsza jest w  słupie powietrza pasa 
pogranicznego, a więc tam, gdzie m o
żna się w  każdej chwili spodziewać 
przelotu nad terytorjum  francuskiem 
aparatów obcych, oczekiw anych, łub 
nie, mających intencje niewinne lub

zatrzymuje samoloty.
wręcz wrogie, naprzykład szpiegowskie.

Francuskie samoloty policyjne krą
żą w  p ew n ych  odstępach czasu, zw ła
szcza w  porze zachmurzenia, nad gra
nicą francuską. N a p o tk a n y  aparat, nie 
zapowiadany, noszący sygnum obce, 
patrol lotniczy  zatrzym uje w  locie, 
w  ten sposób, że zapala bombę dym ią
cą, co oznacza, że napotkane aparaty 
pow inn y natychmiast skierować się za 
samolotem policyjnym, a więc do naj
bliższego lotniska, gdzie po w y ląd o w a 
niu, następuje sprawdzanie d oku m en 
tów . Dawniej dla tych  samych celów, 
u żyw an o  czerwonego światła, które 
dziś stosują ty lk o  w  porze nocnej, u- 
zupełniając poszukiwania silnemi re- 
flektoram i. (PA K ).

Przedhistoryczni inżynie
rowie,,

Badania archeologa Forrera ze 
Strassburga w ykazały , że już w  cza
sach przedhistorycznych umieli się lu
dzie posługiwać narzędziami tak sto
sun kow o precyzyjnemi, jak np. pilą 
kamienną. W ynalazca tej piły, której 
kilka egzemplarzy znaleziono, musiał 
niewątpliwie być bardzo uzdolnionym  
technikiem, aby pr.zy pom ocy krze
miennych instrumentów sporządzić 
■nowe narzędzie pracy. Przed 20.000 
laty eonajmniej znano już też sposób 
transportowania wielkich ciężarów na 
dalekie przestrzenie przy  użyciu  rolki, 
jak o tern świadczą rysunki w  grobach 
staroegipskich oraz obelisk z H eliopo
lis, do którego pilastry sprowadzono 
z odległości 300 km.

Miasto, w kłórem deszcz
raz 18 lat.pad a

Historyczne cyklony.
G d y  w  roku 1281 Mongołowie, 

po podboju C hin i Korei, wypłynęli 
na morze ku brzegom Japonji, potęż
ny tajfun zmiótł prawie doszczętnie 
wszystkie okręty  najeźdźców. W  300 
lat potem, w  roku 1588, cyklon, k tó
ry się zerwał na wodach kanału La 
Manche, pomógł A n g likom  zdzie
siątkować „niezwyciężona A rm ad ę“ 
hiszpańską. Po tern zwycięstwie k ró
lowa angielska Elżbieta kazała w ybić  
medale z napisem: „Deus flavit et

dissipati sunt“  ... „B óg  tchnął i zo 
stali rozpędzeni’”.

W  roki: 1854, podczas Krym skiej 
wojny, burza na C zar  nem M orzu za
topiła wielki francuski okręt wojen
ny, „H enri I V ’”. W  roku 1879 cyklon  
zerwał slynnv most na T a v ,  strącając 
p o c a g  z pasażerami do rzeki. Pamięt
ny jesr cyklon, który  szalał nad M ia
mi w  roku 1926: 200 ludzi zabitych,
tysiące bezdom nych i prawie 100 m i
lionów dolarów strat-

Ramon Noyarro wstępuje do klasztoru?
Sensacyjna ta wiadomość nie jest i postanowieniu, lecz wobec licznych no- 

zupełnie nową. Kilkakrotnie już po- : w y c h  film ów, nakręcanych przy  soół- 
jawialy się w  pismach w zm ianki o tem I udziale świetnego artysty, zrodziło sie

N a  zachodni,em w yb rzeżu  Pol. 
A m e ryk i  ieży miasteczko portowe 
Pait.a, w  okolicy skalistej i bezwodnej. 
Paita odznacza się tem, że deszcz jest 
tu zjawiskiem niesłychanie rządkiem. 
Jak twierdzą tubylcy, opady deszczo
we zdarzają się r.az na 18 lat. Paita 
jest po zatem ojczyzną panam, słyn
nych kapeluszy panamskieh, które w y 
rabiają Indjanie tutejsi. Panamy i tu
taj nawet nie są tanie; kapelusz w  do
brym  gatunku kosztuje najmniej 10 
dolarów. Cale góry  panam przynoszą 
Indjanie na statek w  porcie i zawsze 
znajdują się amatorzy, k tórzy  odraz u 
rozkopują te słynne z lekkości i trw a
łości nakrycia głowy. W  Europie lub 
nawet w  Stanach Zjednoczon ych  d o
bra panama kosztuje kilkadziesiąt do
larów.

i
m

Wieś jugosłowiańska.
(G arść wrażeń z pod róży).

Szydzi się zazwyczaj z podróżn i
ków , poznających kraj z okna wagonu 
j wydających na tej podstawie katego
ryczne sądy. Jeśli się jednak przejedzie 
koleją i autem 3 tys. kilom etrów  i nie 
zobaczy strzechy słomianej, to  m ożn a- 
twierdzić, że kraj u żyw a ty lko  ognio
trwałego pokrycia.

T e n  fakt rzuca się Polakowi w  oczy 
przy zwiedzaniu jugoslawji. Wsie k r y 
te tam są czerwoną dachówką. Datuje 
się to zapewne dopiero o d  niedawna, 
gdyż wojna doszczętnie zniszczyła ca
łą południową i wschodnią część pań
stwa, zamieszkałą przez Serbów. T r z e 
ba było  odbudow yw ać ją z  gru zów  i 
popiołów.

N a  szczęście Serbja posiada wielką 
ilość materjałów budow lanych: drze
wa, kamienia i gliny. T o  też dzisiaj 
osiedla ludzkie wyglądają lepiej, niż 
przed wojną. Wsie są racjonalnie ro z
planowane, jedna zagroda zdała od 
drugiej, w zdłuż drogi publicznej, ró w 
no i symetrycznie. Brak im tylko  za
drzewienia. Młode sady niemiały jesz
cze czasu, aby w yrosnąć i dawać cień. 
A le  ow oce już rodzą.

Najwięcej jest śliw —  56 m iljonów 
w  całej Jugoslawji, gdy wszystkich in

nych drzew  o w o c o w yc h  naliczono 
wszystkiego 19 miljonów. P od  w zglę
dem w y w o z u  śliwek Jugosławja zajmu
je pierwsze miejsce i dość pozostaje 
jeszcze w kraju, aby  każdy  chłop mógł 
wyrabiać doskonalą śliwowicę, zwaną 
rakijia.

W innice, zniszczone przez wojnę, 
także odżyły. Produkcja roczna wina 
dochodzi do 3 i pół milj. hektolitrów, 
eksportuje się 5— 6 tysięcy tonn. P o 
nieważ własność ziemska jest rozdrob
niona i reforma rolna całkowicie z o 
stała już ukończona, produkcję i sprze
daż wiina objęły powołane w  tym  celu 
kooperatyw y (zadrugi). Zwiedziliśmy 
jedną z nich w  W enczacu, malej wiio- 
sce, położonej w  środkowej Serbji, w 
krainie zwanej Szumadj.ą. W  dwóch 
kondygnacjach zbudowane piwnice, 
mieszczące około mil jon a litrów, m o
głyby być chlubą najbardziej reklam o
wanych francuskich winieronów. Ale 
wina jugosłowiańskie nie mają jeszcze 
tej marki, chociaż ani. w  smaku, ani 
w trwałości nie ustępują francuskim, 
cz y  reńskim —  tylko  w  cenie d o 
równać im nawet w  połowie nie mogą.

T ru d n o  ogólnie m ów ić  o  wsi ju

gosłowiańskiej; inaczej w ygląda ona w  
pagórkowatej, żyznej Szumadji, inaczej 
wśród urwistych skał Bośni lub Czar-  
nog.óirza, jeszcze inaczej w  Chorw acji,  
Słowenji, Sławonji cz y  W ojew odzinie.

W  południowej Serbji, od 20 lat 
zaledwie w yzw olonej z pięciowłekowej 
niewoli, lud wiejski jest jeszcze p o kor
ny ,i. płochliwy. T y lk o  wieśniak ośmie
li zbliżyć się do nieznajomego, trzym a
jąc w  ręku czapkę. Baby wyglądają 
zza węgla chałupy lub przypatrują się 
chyłkiem  z pod  publicznej studni, 
w zorem  rzym skim  ujętej w  kamienne 
płyty. W o d y  i wszelkie ciężary dźwiga 
się na głowie, wykazując wielką przy 
tem zręczność. Dzieci, niemiłosiernie 
nieraz brudne i oberwane, pierzchają, 
jak stada ptasząt: dziewczęta w  jedną 
stronę, chłopcy w  drugą. Podział pici 
od maleńkiego bardzo przestrzegany.

Zupełnie inaczej w Chorw acji.  T u  
chłop ściska ci rękę i prowadzi do żo 
ny - gospodyni, która się nie sroma 
ani nie kryje.  Chociaż ziemia gorsza, 
niż w  Mecedonjł, gd:zie zboże zbiera 
się dwa razy do roku, gdzie są naj
lepsze plantacje tytoniu i nawet pola 
ryżow e, jednak dobrobyt w  C h o rw a 
cji większy, twarze weselsze, kostjum y 

j barwniejsze.
W  jakiejś wiosce pod1 samym Za- 

| grzebiem —  Szestine cz y  Graczane —  
i widziany sznur kobiet, piorących bie

liznę w  potoku. W szystkie  w  białych

koszulach, bogato w yszyw an ych  na 
czerwono, wszystkie rumiane i zdrowe, 
jedna ładiniejsza od drugiej. A  obok 
dziatwa, śmiała i schludna, roztropnie 
odpowiada na pytania; widać już w y 
chowana w  szkole publicznej, w  dem o
kratycznej amosferze.

W  Słowenji wieś pozuje na miasto. 
D o m y  piętrowe" dół przenaczony na 
cele gospodarskie, góra na mieszkanie; 
spor.o sklepów, ulice brukowane, w  
każdem osiedlu po kilka „zadrug“ : 
spożywcza, mleczarska, jajczarska, 
kredytow a. Szkoły  w yżej zorganizo
wane, poczty, cz»yt.elnie, uniwersytety 
ludowe. Istna Hoiandja czy  Danja.

N ie  zna tych urządzeń C zarn o g ó 
rze. Życie tu twarde; ziemi .mało, 
trzeba ją pazurami z pod’ skał w y g rz e 
byw ać albo w koszyku  z doliny przy
nosić. T o  też pólka są mikroskopijnej 
Wielkości —  nieraz dwa m etry w zdłuż 
i dwa wszerz. Pracują na nich kobiety 
w  pocie czoła; opielą ją, flancują, pod- 
sypują tytoń —  jedyną roślinę, która 
tu w  żarze rozpalonych skał dobrze 
się czuje.

M ężczyzna czuwa z bronią za pa
sem i z fajką w zębach nad nienaru
szalnością ogniska dom owego i w o ln o 
ścią rodzinnych gór. C z u w a  i opo
wiada klechdy z bohaterskiej prze
szłości.

A  jest o czem mówić...
B. Ż.
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Wiadomości sportowe.
G O Ś C I N A  H A K O A H U  W IE D E Ń 

S K IE G O  W E  L W O W IE .
W  sobotę i niedzielę rozegrał do

skonały zespół wiedeński H akoah na
leżący do pierwszej ligi zaw odow ej 
Wiednia dwa spotkania we Lw ow ie  z 
Pogonią i Hasmoneą. Przeciwnikiem 
sobotnim gości wiedeńskich była Po
goń, która zdołała, m im o że była dru
żyną znacznie gorszą zw yc ię ży ć  w  
stosunku 1:0 (0:0). jedyn ą bramkę 
dla gospodarzy strzelił Niechcioł już 
w  drugiej minucie po przerwie. W  
niedzielę pokonał H akoah w ysoko- 
cy frow o  Hasmoneę w  stosunku 9:2 
(6:2). Obie bramki dla Hasmonei strze 
lii Steuerman, w  tem jedna padła z 
rzutu karnego. W ystępy W iede ń czy
k ó w  zgrom adziły w  oba d ni po 4000 
widzów.

N A  F R O N C IE  L IG I.
W czoraj rozegrano jedynie dwa 

spotkania ligowe. W e  Lw ow ie  G ar
barnia po bardzo ładnej grze poko-

®S£ema urzędowe.
F I R M Y .

F irm . 750/31. A . I./3 5. Z m ia n y  w  reje
strze  f ir m y . D ata  w p isu : 25 k w ie tn ia  13 31. 
B rzm ien ie : D r o g u e rja  E rn esta  B o m ze g o  w e 
L w o w ie . S ied zib a . L w ó w , ul. A k a d e m ic k a  1. 2. 
Z m ia n y : P o siad acz  f ir m y  E rn est B o m ze  z m a rł. 
O b e c n i p o siad acze: Jan ta  Suessel 2 im . B o m ze , 
W ie d e ń  IX . G ru n d elgasse  1. 2 /11. A r o n  B eer 
B o m ze, W a rsza w a  G a le rja  L u k se m b u rsk a , F ei- 
ga zam . 1 v . K in b ein , 2 v . B u n d. E stera B o m 
ze zam . Lan de obie L w ó w , A k a d e m ic k a  1. 2 1. 
P r o k u r e n t:  O z ja s z  L an de, L w ó w , A k a d e m ic k a  
1. 2 1, o trz y m a ł o d  o b e c n y c h  p o siad aczy  p r o 
k u rę . P odpis: P o d  b rz m ie n ie m  f ir m y  u m iesz
czą  sw e p o d p isy  łą czn ie  w s z y s c y  p o siad aczce , 
łu b  te ż  p r o k u re n t z  d o d a tk iem  na p r o k u rę  
w sk a z u ją c y m . 5981

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł II, h a n d lo w y .
L w ó w , 23 k w ie tn ia  19 3 1.

F irm . 585/31.. C .  IX . 50. Z m ia n y  w  r e 
jestrze  h a n d lo w y m , D o  re je stru  w p isa n o  dnia 
1 k w ie tn ia  193 1. B rz m ie n ie . „ D r u k a r n ia  K r e 
so w a "  S p ó łk a  z o g r. od p. S .ed zib a; L w ó w , 
M o c h n a c k ie g o  48. Z m ia n y : U s tą p ili z a w ia 
d o w c y  B o lesła w  E u sta c h ie w ic z  i T a d e u s z  Ber- 
to n i. N a  W a ln y c h  Z g r o m a d z e n ia c h  w  d n iach  
4 listop ad a  1930 1 31 g ru d n ia  1930 r. z m ie 
n io n o  par. 3 k o n tr a k tu  sp ó łk i w  b rzm ie n iu  
u sta lo n em  w  p r o to k o ła c h . Z a w ia d o w c a m i w y 
b ra n o : 1) D r a  W ła d y s ła w a  Ś w irsk ie g o , —
L w ó w , K o c h a n o w sk ie g o  I. 8, 2) M ik o ła ja  T a 
deusza K r z y s z to fo w ic z a , —  L w ó w , u!. Legjo- 
n ó w  ł. 1, i 3) F ra n ciszk a  S p in etera  —  L w ó w , 
ul. T e a ty ń s k a  1. 37. P od p is; P o d  b rzm ien iem  
fir m y  u m ieszczą  sw e p o d p is y  łą czn ie  2 spólni- 
cy , z  k tó r y c h  jeden  m usi b y ć  a lbo  D r . W ła 
d y sła w  T a rn a w s k i, a lb o  F ra n cisze k  S pin eter.

Sąd o k r ę g o w y , W y d z a ł  II.
L w ó w , 25 m arca  193 1. 5980.

F irm . 2079/30. C . IX . 66. Z m ia n y  d o t y 
czące  fir m y  sp ó łk i. D o  re je stru  w p isa n o  dnia 
9 lu te g o  193 1. B rzm ien ie  f ir m y :  D r . G . H en - 
ning. W y tw ó r n ia  c h e m ic zn o  - fa rm a c e u ty c zn a  
sp ó łk a  z  o g ra n iczo n ą  o d p o w ie d zia ln o śc ią  w e 
L w o w ie . S ied ziba: L w ó w , K ą p ie ln a  6. Z m ia n y : 
U c h w a łą  w a ln e g o  z g ro m a d zen ia  z  d n ia  25 l i
stop ad a 1930 r. L . rep. 24121 zm ie n io n o  u stę
p y  V II , I X , X I  i X II , k o n tr a k tu  sp ó łk i w 
b rzm ie n iu  u stalon em  w  p r o to k o le  z ło ż o n y m  
do a k t. 5979

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł II.
L w ó w , 30 gru d n ia  1930.

L I C Y T A C J E .
E. 999/31. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  14 

sierp n ia  19 3 1. 10 ra n o  od b ęd zie  si? lic y ta c ja  
S tan isław a  i M arji M aśla n ych  rea ln o ści lw h . 
281 g m in y  R u d a  za za m cze  o o b szarze  5 m o r
g ó w  1215  sążn i g ru n tu  o rn e g o , w a r to ść  sza
c u n k o w a  13.870 zł. 90 gr., n ajn iższa  o fe rta  
8.5R0 zł. 60 gr., o ra z  b u d y n k i m ieszk aln e  
i go sp o d a rcze , o szaco w a n e  na 4.080 z ł. P o 
n iżej n ajn iższe j o fe r ty  sp rzed aż  nie nastąpi.

-Sąd g ro d z k i.
D ą b ro w a , 27 cz e rw c a  1931.

E. 17 2 7  31. E d y k t l ic y ta c y jn y . D n ia  14 
Slerp n ia  193 1, 10 ra n o  o d b ęd zie  się lic y ta c ja  
^ l e j  rea ln o ści lw h . 128 g m in y  S zczu cin . R e -  
aln ość o o b szarze  140 m . k w . p a rce li b u d o w la - 
nej p r zy  g łó w n e j szosie ze S zczu cin a  do M ie l
ca. N a  p arceli tej sto i d om  m u ro w a n y  i-p ię -  
t r o w y  d a c h ó w k ą  k r y t y  w  d o b ry m  stanic o 2 
P o k o ja c h , k u c h n i i k o r y ta r z u , na p ię trze  zaś 
0 1 p o k o ju , k u c h n i, k o r y ta r z u  i sk lep ie na 
P a rterze . P o d  d o m em  zn ajd u je  się m u ro w a n a  
P ,w nica. P o n a d to  jest o fic y n a  m u ro w a n a  o 2 

n io ra ch  i u stęp ach . W a r to ś ć  sza cu n k o w a  
•000 z ł., n ajn iższa  o fe rta  11.000 zł., p o n iże j 
ó r ej sp rze d aż  nie nastąpi. 5997
D  Sąd  g ro d z k i,

ąb ro w a k o ło  T a r n o w a , 26  cz e rw c a  1931.

5; U  5/31. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  14
rea] ',a . 1 931 , 10 ra n o  od b ęd zie  się lic y ta c ja  
sza nos.C1 Iw h. 722 g m in y  L u sz o w ic e , w a rto ść  
ig  u n k o w a  4279 zł., n a jn iższa  o fe rta  2813 zł. 
SZog r ' 1 P o lo w y  rea ln o ści lw h . 723 g m in y  L u - 

W lce’ w a r to ś ć  s z a c u n k o w a  414  zł. 50 .m.,

nala Łechję w  stosunku 4:1 (2:0). 
Bramki dia zw ycięzców  strzelił M au
rer (2), Smoczek i Pazurek, punkt ho 
n orow y  uzyskał dia Lechjj Kruk. Sę
dziował p. Piotrowski z Łodzi. W  
identycznym  stosunku pokonała W i 
sła w  K rakow ie Ł K S . ,  przyczem  już 
do pauzy prowadził; gospodarze 2:0. 
Po ostatnich rozgryw kach  na czele 
tabeli ligowej zn ó w  k roc zy  W sią ,  za 
nią znajduje się Pogoń i Warta, przed 
ostatnie miejsca zajmują drużyny 
lwowskie Lech ja 1 Czarni.

W Y N I K I  D R U Ż Y N  A - K L A S O -  
W Y C H .

Spotkania ubiegłej niedzieli o mi
strzostwo lwowskiej A-klasy  dały na
stępujące w yniki:  W e  Lwowie: U kra- 
ina-Pogoń 3:3, Czarni IB .. Drugi So
kół 2:1, w  Stanisławowie osłabiona 
Hasmonea uległa Rew erze 1 :6.

N O W Y  R E K O R D  P Ł Y W A C K I  
B O C H E Ń S K I E G O .

W  czasie zaw o d ów  pływackich w
gm niiTM liI— a — iiu m if  M sream gM gggggM gjggg—

n ajn iższa  o fe rta  276 Li. 34 gr. 1 b u d y n k i o- 
szaco w a n c  na 1400 z ł. F ra n c iszk a  B ą czk a  

Sąd g ro d z k i.
D ą b ro w a , 26 c z e rw c a  1931. 599^

E. 2944/30. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D m a 14 
sierp nia  19 3 1, i c  ra n o  od b ęd zie  się lic y ta c ja  
85/256 części rea ln o ści lw h . 48 g m in y  R a d w a n  
M arji S zcze p a n e k , w a r to ś ć  s za cu n k o w a  5322 
z ł„  n ajn iższa  o fe rta  3548 zł. o ra z  b u d y n k i 
m ieszk a ln e  i g o sp o d a rcze  w  p o w y ż s z y c h  c z ę 
ściach , o s z a c o w a n i na 2 17 7  zł. P o n iże j n a jn iż
szej o fe r ty  sp rzed aż  nie nastąpi. 5995

Sąd g ro d z k i.
D ą b ro w a , 26 c z e rw c a  1931.

E. 676/31. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  14 
sierp n ia  19 3 1, g o d z. i c  ra n o  od b ęd zie  się l ic y 
tacja  rea ln o ści lw h . 604 g m in y  W ie lo p o le  2 
m o rg i 1525 sążni, -wartość sz a c u n k o w a  7001 
zł. 2 i gr., n ajn iższa  o fe rta  4667 z ł. 50 gr. 
F ra n c iszk a  D a ty  o ra z  b u d y n k i m ieszk aln e  i 
go sp o d a rcze  2000 zł. 590:

Sąd g ro d z k i.

D ą b ro w a , 26 c z e rw c a  1931.

E. 1098/31. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  14 
sierp nia  19 3 1, 10 ra n o  od b ęd zie  się licy ta c ja  
całej rea ln o ści lw h , 7 g m in y  K u p ie n in  Jana 
M asta lerza , w arto ść  s z a c u n k o w a  5076 z ł., n a j
n iższa  o fe rta  3384 z ł. i 4/14 części lw h . 65 
g m in y  K u p ie n in  A p o ło n ji  M lastalerz, w a r 
to ść  s za c u n k o w a  3527 zł. 84 gr., n a jn iższa  o- 
fe rta  2351 zł. 90 gr. i b u d y n k i, o szaco w a n e  
na 2500 zł. 5993

Sąd g ro d z k i.
D ą h ro w a , 26 c z e rw c a  1931.

E. 1746/31. E d y k t  l ic y ta c y jn y . N a  w n io 
sek H e le n y  J a ch ty ! o d b ęd zie  się 14 sierp nia  
1931, 10 ran o  lic y ta c ja  całej rea ln o ści lw h . 32 
g m in y  W ó lk a  g rą d zk a , w arto ść  s za c u n k o w a  
24.00 7.1., n ajn iższa  o fe rta  1600 z ł., ca łe j re 
aln ości lw h . 83 g m in y  W ó lk a  g rą d zk a , w a r 
to ść  s z a c u n k o w a  37 zł., n ajn iższa  o fe rta  24 zł. 

Sąd g ro d zk i.
D ą b ro w a , 26 c z e rw c a  1931'. 5992

E . 2071/31. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  14 
sierp nia  19 3 1, 10 ran o o d b ęd zie  się lic y ta c ja  
59/80 części rea ln o ści lw h . 96 g m in y  S zc zu c i-

i na. w a rto ść  s z a c u n k o w a  10.559 ZL  n ajn iższa  
o fe rta  6806 zł., 59/80 części lw h . 269 g m in y  
S zc zu c in a , w a rto ść  sz a c u n k o w a  348 z ł. 80 ma, 
n a jn iższa  o fe rta  232 zł. 54 gr., o ra z  b u d y n k i 
2)44  zł.

Sąd g ro d z k i.
D ą b ro w a , 26 c z e rw c a  1931. " 1

E. 2137/31/3. W  sp raw ie  e g z e k u c y jn e j .L u 
d w ik a  K e y h y  w  B ir c z y  p r ze c iw  z o b o w ią z a n e 
m u J ó z e fo w i Ig ło w i pto* 5086 zł. 95 gr. k u 
ra to re m  dla n iezn a n eg o  z m iejsca -pobytu z o 
b o w ią za n e g o  u stan aw ia  się a d w o k a ta  D ra  
B ern fe ld a  z U s tr z y k , k tó re m u  p o leca  się s trz e 
żenie p ra w  zo b o w ią z a n e g o . 6003

Sąd g ro d z k i.
U s tr z y k i,  dnia 20 lip ca  193 1.

E. 4081/30. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  20 
sierp nia  1931 od b ęd zie  się lic y ta c ja  1/2 części 
realn ości obj. w h l. 589 gm . M ich alcZ e o łą c z 
nej w a rto śc i s z a c u n k o w e j 500 zł. N a jn iż s z a
o fe rta  w y n o si 333 z l. 33 gr.. p o n iże j k tó re j
sp rzed aż  nie nastąpi. 6002

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł IV ,
H o ro d c n k a , dnia 10 cz e rw c a  193 1.

474/31. E a y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  24
w rześn ia  1931 o g o d z. 12 p rze d p o l. b iu ro  N r. 
19 o d b ęd zie  się lic y ta c ja  rea ln o ści o b j. w h l. 
97°  gm . O lc h o w c c , o łą czn e j w arto śc i sz a c u n 
k o w e j 2.860 z ł. N a jn iż s z a  o fe rta  w y n o si i.o c 6  
zł. 66 gr., p o n iż e j k tó r e j  sp rze d aż  nie nas:: •-

Sąd g r o d z k i, Oddział IV . 6001
H o io d e n k a , dnia 22 cz e rw c a  1931

E. 332/31. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  18
sierp nia 1931 o g o d z in ie  9 ra n o  o d b ęd zie  się 
w  Sądzie tu te js zy m  lic y ta c ja  rea ln o ści a rk . 
grt. N r . 434 gm . G r o m n ik . W arto ść  s z a c u n k o 
w a 4431 zl. 63 gr. N a jn iż s z a  o fe rta  2887 z ł 
76 gr. W a r u n k i lic y ta c y jn e , p r o to k ó ł oszaco - 
w a n k  i in n e d o k u m en tu  przegląd-ać m o żn a  w 
.sekretarjacie b iu ro  N r . 8. 6019

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł II.
T u c h ó w , d n ia  2 lip ca  1931.

i Łcdzi doskonały p ływ ak Dolski Bo- 
; cheński uzyskał na dystansie 500 m 
i nowy rekord Polski, przepływając te 
j przestrzeń w  czasie 7 min.
i

i F R A N C J A  Z A T R Z Y M U J E  N A D A L  
P U H A R  D A V I 5A ,

W  Paryżu rozebrano w  ciąsu ub. 
j piątku, soboty i n edzieli decydujące 
i spotkanie o puhar Davisa między A n „
: s;Iią a obrońcą puharu —  Francją. P_o 
! zaciętej grze zwycięstwo w skrom 

nym  stosunku 3:2 odnieśli Francuzi, 
którzy  temsamcm zatrzymują nadal 
cenny puhar.

N O W E  W Ł A D Z E  Z W I Ą Z K U  K O 
L A R S K I E G O  W E  L W O W I E ,

W czoraj odbyło sic N adzw yczajn e  
W alne Zgromadzenie L O Z K .,  celem 
dokonania w y b o ru  n ow ych  władz. 
Prezesem został w ybrane p. Zielonka 
(L T K . i M.) O bradom  przew odniczył 
p. Lange delegat P Z T K  z W arszaw y.

E. 508/31. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  18 
sierp n ia  1931 o g o d zin ie  11 ra n o  o d b ęd zie  się 
w  Sądzie tu te js zy m  lic y ta c ja  zag. rea ln o ści lw h . 
371 g m in y  B rz o z o w a . W a r to ś ć  s za c u n k o w a  
ic e o  zł. N a jn iż sz a  o fe rta  500 z ł. W a r u n k i l i
c y ta c y jn e , p r o to k ó ł o szaco w a n ia  i in n e do- 
k u m e n ta  p rze g lą d a ć  m o żn a  w  sck re tar jac ie  
b iu ro  N r. 8. 6048

Sąd g r o d z k i, O d d z ia ł II.
T u c h ó w , d n ia  2 lip ca  19 3 1.

E. 226/31. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  24 
w rześnia 1931 o g o d z . 9 p rze d p o l. b iu ro  N r . 

i 19 od b ęd zie  się lic y ta c ja  rea ln o ści obj. w h l.
! 257 gm . D a lcszo w a , o  łą c zn e j w a rto śc i sza c u n 

k o w e j 346 z ł. 66 gr. N a jn iż s z a  o fe rta  w y n o si 
231 zł. 11 gr., p o n iże j k tó r e j sp rze d aż  nie 
nastąpi. 6000

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł IV .

H o ro d e n k a , d n ia  22 c z e rw c a  1931.

E . 8834/30. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  1 
w rześn ia  1931 g o d z in a  9 o d b ęd zie  się w  p o d p i
san ym  S ąd zie  b iu ro  40 lic y ta c ja  rea ln o ści 
43/64 części w h l. 684 g m in y  S am b o r P o w o 
dow a,* o sza c o w a n y c h  z  p r zy n a le żn o śc ia m i na 
281 5zł. 65 gr. N a jn iższa  o fe rta  w y n o s i 1408 
z ł., p o n iże j k tó re j sp rze d aż  nie nastąpi.

Sąd g ro d z k i.
S am b o r, 10 c z e rw c a  19 3 1. 6017

E. 242/31. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  2 
w rześn ia  1931 od b ęd zie  się lic y ta c ja  1/4 części 
realn ości lw h . 7 g m in y  A d r y c h ó w  A lfr e d a  
P u k alsk ieg o  w łasn ej. R e a ln o ść  ta jest o sz a c o 
w ana na 12.000 zł. N a jn iż s z a  cena w y n o si 
6.250 z l. W s z e lk ie  akta  o d n o szące  się do tej 
realn ości m o żn a  p rze g lą d ać  w  tu te js zy m . Sądzie 
w  g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h . T a k ie  p raw a, w o 
bec K tó ry c h  lic y ta c ja  b y ła b y  n ied o p u szcza ln ą , 
n a leży  zg ło s ić  n a jp ó źn ie j p rze d  ro zp o c zę c ie m  
lic y ta c ji, in acze j p raw a  te nie m ia ły b y  zna 
czenia . 6 o l6

Sąd g ro d z k i.

A n d ry ch ó w , dnia 20 c z e rw c a  1931.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
L  C g . J. 181/31. E d y k t . P rze c iw  n iew ia 

d om em u  z m iejsca p o b y tu  S tan is ła w o w i W ic -  
jo w sk ie m u  sy n o w i J ó zefa  z L ip n ic y  g ó rn ej —  
w n ie sio n y m  zo sta ł d o  Sądu o k rę g o w e g o  w  Ja
śle p r ze z  J ó ze fa  R ą c z k ę  z  B ą cza la  d o ln eg o  
p o ze w  o za p ła tę  285 d o laró w . N a  p od staw ie 
p o z w y  w y z n a c z a  się I. a u d jen ęję  na d zień  
w rześn ia  1931 g o d z. 9 ra n o . C e le m  Strzeżen ia  
p raw  n ie w iad o m e g o  Z m iejsca  p o b y tu  S tan i
sław a W ie jo w s k ie g o  u stan a w ia  się pana dra 
Kulczyckiego, a d w o k a ta  w  Jaśle k u rato re m . 
T e n ż e  k u r a to r  zastę p o w a ć  b ędzie  n iew . S ta n ’ - 
sław a W ie jo w s k ie g o  w  rz e c z o n e j sp raw ie  na 
jego  k o s z t  i n ie b ezp ie cze ń stw o , d o p ó k i on 
w  S ąd zie  się n ic  zg ło si lu b  p e łn o m o cn ik a  nie 
zam ian u je.

Sąd okręgow y, W ydział  I, cywilny.
Jasio, dnia 8 cze rw ca  193 1.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 89/31/6. E d y k t  u g o d o w y . O tw a r c ie  p o 

stęp o w an ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  B eili Schoe- 
ner, w łaść. sk ła d u  fa rb  i a r ty k u łó w  g o sp o d a r
c z y c h  w e  L w o w ie , G r ó d e c k a  48. K o m isa rz  
u g o d o w y  D a w id  T e r k e ł, sędzia  o k rę g o w y  w e  
L w o w ie . Z a rzą d ca  u g o d o w y  S a lo m o n  L o c k e r, 
k u p iec, x .w ó w , d ro g a  K u lp a k o w s k a  3. A u -  
d jen cja  do zaw a rc ia  u g o d y  w  w y m ie n io n y m  
Sądzie b iu ro  N r . 22 dnia 2 w rze śn ia  1931 
o g o d z. 9.30 p rze d p o łu d n iem . C z a so k re s  do 
zg ło szen ia  w ie r z y te ln o ś c i do 25 sierp nia 
*9  31 - 5978

Sąd o k rę g o w y .

L w ó w , 16  lip ca  19 3 1.

Sa. 86/31/7. E d y k t  u g o d o w y . O tw a r c ie  
p o stęp o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m ajątk u  In ż  
M ajer K ra u s i p r o t. fir m y  M . K rau s b iu ro  
h an d lo w e i e le k tr o te c h n ic z n e  w e L w o w ie , S ta
nisław a 2, w p isan ego  w  re jestrze  h a n d lo w y m  
p o d  fir m ą  „ B iu r o  te c h n ic zn o -h a n d l. i e le k tr o -  
te c h n .c zn e  o ra z  h u r to w n y  sk ład  a r ty k u łó w  
tcch n . i e le k tr o te c h n . ,,M . K r a u s "  w e  L w o w ie . 
K o m isa rz  u g o d o w y  D a w id  T e r k e ł, sędzia o k rę- 

, g o w y  w e L w o w ie . Z a rzą d ca  u g o d o w y  N o r b e r t  
1 A rn o ld , k u p ie c , L w ó w , Jagie lloń ska 9. A u -

Ł wydawnictw periodycznych*
Z n a k  -  - o rg an  Z w ią z k u  o fic e r ó w  R e z e r 

w y  R z e c z y p o s p o lite j P o lsk ie j zaw iera  w  o sta t
nim  n u m erze  n astęp u jącą  treść: P o d z ia ł te r y 
to ria ln y  a o b ro n a  P a ń stw a. —  W  p r z y b y tk u  
n a ro d o w y ch  św ięto ści w ło s k ic h . —  M ię d z y n a 
ro d o w e  Z a w o d y  S trze le c k ie , M y śliw sk ie  i 
Ł u czn e  M istrzo stw a  Ś w iata  w  P o lsce. —  Z  ż y 
cia  Z w ią zk u . —  Z  ż y c ia  P o d c h o r ą ż y c h  R e z e r 
w y . —  B ib ljo g ra fja .

W iad o m o ści S ta ty s ty c z n e . D n ia  15 lip ca  
1931 w y sze d ł z  d ru k u  z e s z y t  20 W ia d o m o śc i 
S ta ty s ty c z n y c h , w y d a w n ic tw a  G łó w n e g o  U r z ę 
du S ta ty sty c z n e g o , u k a zu ją ceg o  się w  ję z y k a c h  
p o lsk im  i fra n cu sk im  3 ra zy  na m iesiąc. Z e 
s z y t  20 W ia d o m o ści S ta ty s ty c z n y c h  z  15 lip ca  
1931 z a w ie ra  w  tab lic ach  i w y k r e sa c h  o statn ie  
dane, d o ty c zą c e  Stan u G o s p o d a rcze g o  P o lsk i 
o ra z  p a ń stw  z a g r a n ic z n y c h  w  zakresie  p r o -  
d u k c j., h an d lu , k o m u n ik a c ji, cen , p r a c y , 
z rzes zń  g o sp o d a rc z y c h , k re d y tu , d em o g rafji 
i z d r o w o tn o ś c i o ra z  d zia ł; ró żn e .

W iad o m o ści S ta ty s ty c z n e  o b o k  zestaw ień  
z a sa d n iczy ch  o d k r y w a ją  c o ra z  to  inne d zia ły 
n aszego  ż y c ia  p a ń stw o w e g o  i sp o łeczn eg o , są 
zatem  je g o  ż y w e m  o d b iciem , zasług ującem  
r ó w n ie ż  ze w z g lę d u  na sw ą a k tu a ln o ść  na u- 

! w ag ę k ó ł in te re so w a n y ch .

d jen cja  do zaw a rcia  u g o d y  w  w y m ie n io n y m  
Sądzie  b iu ro  N r . 22 dnia 1 w rześn ia  1931 o 
g o d z. 10 p rze d p o łu d n iem . C za so k re s  d o  z g ło 
szenia w ie rz y te ln o ś c i do 20 sierp n ia  1931.

Sąd o k rę g o w y .
L w ó w , 9 lip ca  19 3 1. 595}

Sa 58/31. S p ro sto w an ie . W a w r z y n ie c  i M a- 
rja  B y rk a  są w ła ścic ie la m i rea ln o ści i m iesz
k a ją  w  S am b o rze  - P o w tó rn ia . 6020

Sąd o k r ę g o w y .
S am b or, dnia 22 lip ca  19 3 1.

Sa. 159/30. P o stę p o w a n ie  u k ła d o w e  do 
m a ją tk u  A d o lfa  F rey a  k u p ca  w  Ja ro sław iu  z a 
k o ń c zo n o . 5954

Sąd o k rę g o w y .
P rze m y śl, dnia 11 lip ca  19 3 1.

Sa 60/31/2. E d y k t . U c h w a łą  Sądu o k r ę 
g o w e g o  w  S am b o rze  z  dnia 3 lip ca  1941 
Sa 60/31/2 o tw a r te  zo sta ło  p o stęp o w a n ie  u g o 
d o w e  d o  m a ją tk u  H e n r y k a  S m ia ło w sk ieao , 
d z ie r ż a w c y  k o p alń  w  B o ry s ła w iu . U s ta n o w io 
n o k o m isa rzem  u g o d o w y m  p. S tan isław a  M a- 
ty ję , sęd zieg o  Sądu g ro d z k ie g o  w  D r o h o b y c z u , 
zaś za rzą d cą  u g o d o w y m  p. M arce leg o  L e g o c-  
k ie g o , e m e ry t, u rzę d n ik a  sąd o w ego  w  D r o h o 
b y c z u . W ie rz y te ln o ś c i zg ło s ić  n a leży  u k o m i
sarza  u g o d o w eg o  n a jp ó źn ie j d o  dnia 15 s ie r
p n ia  1931. A u d jen c ja  u g o d o w a  o d b ęd zie  się 
dnia 27 sierp nia  1931 o  g o d z in ie  10 p r ze d 
p o łu d n ie m  w  Sądzie g ro d z k im  w  D r o h o b y c z u , 
sala  N r . 39. 5999

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I.
S am b o r d n ia  11 lip ca  1931.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 141/30. L u d w ik  C h o r z ę p a  sy n  S tefan a 

i A g n ie sz k i u r. 1876 w  W u lc e  leżajsk ie j p o w . 
K o lb u s z o w a  zam . w  D ą b ró w c e  k o ło  R z e sz o w a  
ja k o  p r z y n a le ż n y  14 p. p. b , a rm ji a u str . w a l
c z y ł w  r. 1916  na fr o n c ie  ro syjsn im  1 zagin ą ł. 
W d ra ż a ją c  p o stęp o w a n ie  celm  u zn an ia  g o  za 
zm a rłe g o  w z y w a  się, a b y  z a w ia d o m io n o  Sąd 
0 z a g in io n y m  do sześciu  m ies ięcy . 5950

Sąd o k rę g o w y .
R z e s z ó w , 25 lu te g o  193 1.

T .  42/31. J ó z e f M ad arasz, u r o d z o n y  
6/4 1880 w  N o w o s ie lc a c h , w y je c h a ł p rze d  21 
la ty  d o  A m e r y k i , gd zie  zag in ą ł. W z y w a  się 
o u d zie len ie  w iad o m o ści o n im  d o  12 m ie
sięcy . C h o d z i o u zn an ie  g o  za zm a rłeg o .

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł I, 2.
S a n o k  d n k  22 iip c a  i u t i .  . . . . 5 0 66

I. T .  137/30/5. E d y k t . Jan  S zc ze rb ia k  ur. 
w  1896 w  C h y ż n e m  ż o łn ie rz  71  p. p . austr. 
zag in ą ł na fr o n c ie  w ło sk im  w  ro k u  1918 . 
W d r a ż a ją c  p o stęp o w a n ie  celem  u zn an ia  g o  za 
z m a rłe g o , w z y w a  się o u dzie len ie  o n im  w ia 
d o m o śc i. P o  6 m iesiącach  na p o n o w n ą  p rośb ę 
zo stan ie  w y d a n e  o rzeczen ie . 5934

Sąd o k rę g o w y , W y d z ia ł I. c y w iln y .
N o w y  Sącz, 23 k w ie tn ia  19 3 1.

I. T .  37/31. J a kó b  M ic h a lik , żo łn ie rz  
austr. zag in ą ł w  n iew o li ro s y js k ie j 19 15 . W d r a 
ża ją c  p o stę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  g o  z m a r
ły m , w z y w a  się o u d zie len ie  o n im  w ia d o m o 
ści. P o  6 m iesiącach  na p o n o w n ą  p ro śb ę  w y 
da się o rz e c z e n ie . 5932

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł I.
N o w y  S ącz, 16 c z e rw c a  1931-

I V . T .  27/29/8. E d y k t. M arja  H e rh o n  
u ro d ź. 6 sierp nia  1873 w  L ip n ic y  W ie lk ie j na 
O ra w ie  w y je c h a ła  p rze d  32 la ty  d o  B u d a p esz
tu  i tam  zgin ęła . W d raża ją c  p o stęp o w an ie , 
ce lem  u zn an ia  jej za zm arłą , w z y w a  się o 
u d zie len ie  o niej w iad o m o ści. P o  r o k u  na 
p o n o w n ą  p rośb ę w y d a n e  zo stan ie  o r z e c z e 

nie. 594°
Sąd o k rę g o w y , W y d z ia ł I. C y w iln y .

N o w y  Sącz, 16  k w ie tn ia  19 3 1.

T .  IV . 218/25. M aciej B o g d ań sk i, u r o d z o 
n y  w  F r y c o w y  1890, ż o łn ie r z  a u str ja c k i, z a 
gin ął na w o jn ie  19 14 . W d r a ż a ją c  p o stę p o w a n ie  
celem  u zn an ia  g o  z m a r ły m , w z y w a  się o  u- 
dzielen ie o n im  w iad o m o ści. P o  6 m iesiącach  
na p o n o w n ą  p ro śb ę  w y d a  się o rze czen ie .

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł I.
N o w y  S ącz, 20 m arca  193 1. 5941
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Kredyty francuskie
pod r e je s tr o w y  z a sta w  

z b o ż o w y .

Potwierdzają się doniesienia prasy 
codziennej, że banki francuskie gotowe 
są udzielić Polsce p o życzk i  w  w y s o k o 
ści 150 milj. fr. na akcję k redytow ą  pod 
rejestrowy zastaw rolniczy.

Sumę 150 milj. fr. o trzym a Bank 
Polski, k tó r y  następnie przeprowadzi 
p rzydział fun duszów  dla poszczegól
n ych  ban ków  upow ażnionych  do udzie
lania kredytu  rejestrowego.

W ed łu g  informacji agencji „ A r o l“ , 
w ysokość oprocentowania k red ytu  re
jestrowego wynosiłaby w  rok u  bieżą
cym  około 8— 9 % , na co z ło ży ło b y  się 
6— 6 % %  pobierane przez Bank Polski 
oraz 2— 3% k o sztó w  b an ków  pośred
niczących; należy więc zw rócić  u w al7<', 
że  stopa kredytu  rejestrowego byłaby 
w  roku  bieżącym w  Banku Polskim niś«t 
sza od stopy dyskontow ej tego banku.

Stosow nie do wymagań banków  
francuskich pożyczki udzielane bedą 
w  w ysokości połowy, szacunku zasta
wianego zboża, a ponieważ cena zboża 
będzie praw dopodobnie najniższa za
raz po żniwach, zachodzi w ięc obawa, 
że korzyści kredytu rejestrow ego b^da 
do pewnego stopnia zniw eczone przez 
jego szczupłość w stosunku do w arto
ści przedm iotu zastawu, t. j. zboża.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne R ozgłośni Lw ow skiej
oznaczone drukiem  półdustym ).

W to r e k , 28 lip ca.
L W Ó W  (38 1). 11 .5 8 : R etra n sm isja  sy g n a 

łu czasu  z  O b s e rw a to r ju m  A s tr o n o m ic z n e g o  
w  W a r sza w ie , h e jn a łu  z  W ie ż y  M a rja ck ie j w  

J C ra k o w ie . O d c z y ta n ie  p r o g ra m u  na d zień  
b ie żą c y . —  12.10 : K o n c e r t  z  p ły t  g r a m o fo n o 
w y c h . P ły t y  2 f ir m y  K a im  i S y n  w e  L w o w ie , 
uł. K o p e r n ik a  m ! —  1 3 .10: T r a n s , z  W a r s z a 
w y . U r z . k o m u n ik a t  P a ń stw . In s ty t. M ete o r. 
13.20 —  14-50: P r z e r w a . —  14-50: T r a n s , z  
W a r s z a w y . K o m u n ik a t  g o sp o d a rc z y . —  15 .10 : 
M u z y k a  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h . —  15.2.5: 
T r a n s , z  W a r s z a w y . „ Z w ią z e k  p ań  d o b r o c z y n 
n ości w  czasie  p o w sta n ia  lis to p a d o w e g o 1' w y g i. 
p . Z ło to r z y c k a . —  ty-4 5: T ra n s , z  W a r s z a w y .

„ C h w ilk a  lo tn ic z a 11 (N a sze  z w y c ię s tw o  w  Z a - j sk ieg o  i W an d a  C z a jk o w s k a  (so p r.), a k o m p . 
g rzeb iu ) —  w y g ł. p . T a d e u s z  K r ó lik ie w ic z . —
16.00: M u z y k a  z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —
16 .15 : A u d y c ja  d la  n a jm ło d sz y c h  w  o p r. p.
A d y  A r z t-J a m p o ls k ie j. —  16.35: M u z y k a  z
p ły t  g r a m o fo n o w y c h . —  16.50: T r a n s , z
W a r s z a w y . „J a k  p o d r ó ż o w a n o  d aw n ie j w  P o l
sce11 w y g ł. p . M . S m o larsk i. —  17 .10 : T ran s, 
z  W a r s z a w y . F elj. d r. Jad w ig i P u c ia to -P a w ło w -  
sk ie j. ,,O d  k a te d r  F ra n cji do K r a k o w a " .  —
17.2 5 : M u z y k a  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h . —
17.3 5 : T ra n s , z  W iln a . „K a n o n iz a c ja  K r ó lo w e j 
J a d w ig i"  w y g ło s i p r o f. M . L im a n o w sk i. —
18.00: T ra n s, z  W a r s z a w y . K o n c e r t  p o p u la rn y  
w  w y k .  o r k ie s tr y  p o d  d y r . A d a m a  F u rm a ń -

L u d w ik  U rstein . —  19.00: R o z m a ito ś c i. —
19.20: M u z y k a  2 p ły t  g r a m o fo n o w y c h . —
19.55: T r a n s , z W a r s z a w y . U r z .  k o m u n ik a t
P a ń stw . In s ty t. M ete o r. —  20.00: T r a n s , z
W a rs za w y . P r a s o w y  D z ie n n ik  R a d jo w y . —  
20.10: T ra n s , z W a r s z a w y . K o m u n ik a t  s p o r to 
w y  I-szy . —  20 .15: T r a n s , z  L o n d y n u . K o n 
ce rt. —  21.05: W  p r z e rw ie  k o n c e r tu  tran s, z  
W a r s z a w y . D o d a te k  do P raso w e g o  D z ie n n ik a  

j R a d jo w e g o . —  2 1.10 : T r a n s , z  W a r s z a w y . K o -  
’ m u n ik a ty . —  2 1 .1 5 :  O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na 

d zień  n astęp n y . —  21.20 : D . c . tran sm isji
! k o n c e r tu  z  L o n d y n u . —  22-35 —  24.00:
' T ra n s , z  W a r s z a w y . M u z y k a  le k k a  i tan eczn a .

Przed XI. T argam i W sch&dniemi
W Y S T A W A  Z D R O J O W I S K  I U Z D R O W I S K  

W E  L W O W I E .
P rag n ą c  w  interesie  r o z w o ju  p o lsk ic h  z d r o 

jo w is k  i u z d ro w is k  k o r z y s ta ć  z  ta k  w y p r ó b o 
w a n e g o  śro d k a  p ro p a g a n d y , jak ie m i są T a -  
W sc h o d n ie , z w ied za n e  r o k  r o c z n ie  p r z e z  setki 
ty s ię c y  osób ze w s z y s tk ic h  stro n  P o lsk i i d zię
k i tem u  dające w s z y s tk im  p rze d się w zię c io m , 
n a  ich  teren ie  p o d ję ty m , m o żliw ie  r o z le ? łv  
rezo n an s, p o s ta n o w ił L w o w s k i U r z ą d  W o je 
w ó d z k i w  p o r o zu m ie n iu  z P rezy d ju m  Z w ią z k u  
P o lsk ic h  U z d r o w is k  z o rg a n iz o w a ć  w  czasie 
n a jb liż sz y m  T a r g ó w  W s c h o d n ic h , k tó r e  się 
o d b ęd ą  od 5 do 15 w rze śn ia  br., o so b n y  dział 
w  fo r m ie  w y s ta w y  z b io ro w e j z d r o jo w is k  i u- 
z d r o w is k , o b ra zu ją ce j d zis ie jszy  stan  i życie  
c o d zien n e  ty c h , ta k ż e  z p u n k tu  w id ze n ia  g o 
s p o d a rc ze g o , w a ż n y c h  śro d o w isk . P r o je k to w a n a  
w y s ta w a  m a na ce lu  sw o im  i o b cy m  u n a o c z 
n ić  w ła śc iw o śc i i w a r to śc i le c z n ic ze  ro d z i
m y c h  m iejsco w o ści k u r a c y jn y c h , o ra z  p ięk n o  
k ra jo b r a z u  p o s zc z e g ó ln y c h  ziem  P o lsk i. E k s
p o n a ty  w  d zia le  ty m  w y s ta w io n e , k t ó r y  ob ej
m ie ró w n ie ż  u rzą d zen ia  sa n a to rjó w . z a k ła d ó w  
n a u k o w y c h , p e n sjo n a tó w  i h o te li, s tw o r z y ć  
m ają w r a z  z w y n ik a m i zeb ran em i w  z w ią z k u  
z  cala a kcją  w y s ta w o w ą , p o d sta w ę d k  trw ale j 
in sty tu c ji, k tó r a b y  i w  czasie p o z a ta rg o w y m  
w  fo r m ie  cią g łeg o  p o k a z u , p o łą c z o n e g o  z o d 
p o w ie d n ią  p o rad n ią , b y ła  w e L w o w ie  o śro d 
k ie m  in fo r m a c y jn y m  d la  szerszej p u b liczn o ści. 
U t w o r z o n y  ad h o c  sp esja ln y  k o m ite t  W o je w .

w y s ta w y , na cze le  k tó r e g o  sto ją  pp. n a c ze ln ik  
W y d z ia łu  z d r o w ia  d r. M a je w sk i i d y r. R o b ó t  
P u b lic z n y c h  in ż . M alisze w sk i, u zy s k a ! ju ż  a k 
ces d o  w sp ó łd z ia ła n ia  w  w y s ta w ie  od ca łego  
sze re g u  z a rz ą d ó w  i k o m is y j u z d r o w is k o w y c h  
z  n a jp o w a ż n ie js zy c h  m iejsco w o ści k u r a c y jn y c h  
M a ło p o lsk i. D la  o siągn ięcia  m o żliw ie  k o m 
p le tn e g o  o b ra zu  p o lsk ich  sta cy j b a ln e o lo g ic z 
n y c h , k o m ite t  d o k ła d a  w sz e lk ic h  starań , aby 
z a p e w n ić  sob ie  u d z ia ł z d r o jo w is k  z  w s z y s tk ic h  
d z ie ln ic  P a ń stw a, a yy szc zeg ó ln o śc i ta k ż e  z 
m iejsco w o ści le ż ą c y c h  nad p o lsk ie m  m o rzem .

U L G I  P A Ń S T W  B A Ł T Y C K I C H  D L A  
U C Z E S T N I K Ó W  X I  T A R G Ó W  W S C H O D N .

W  d a ls zy m  ciągu  za b ie g ó w  o u lg i ta r y 
fo w e  na k o le ja c h  z a g r a n ic z n y c h , u z y s k a ły  
T a r g i W sc h o d n ie  w  o sta tn ich  d n ia c h  p r z y  p o 
p a rc iu  p o lsk ich  p la c ó w e k  d y p lo m a ty c z n y c h  
z n iż k i k o le jo w e  w e  w s z y s tk ic h  p a ń stw a ch  b a ł
t y c k ic h , z  w y ją tk ie m  L itw y . Z n iż k i te w y 
n o szą  w  E sto n ji 50%  w  d ro d ze  p o w ro tn e j, 
na k o le ja c h  fin la n d z k ic h  2 5 %  w  obie s tro n y , 
zaś w  Ł o tw ie  2 5 %  w  obie s tr o n y  dla grtiD 
z ło ż o n y c h  co n am n ie j z  20 osób , ja d ą c y c h  z 
Ł o tw y  lu b  p o p rz e z  Ł o tw ę . W  ten  sposób  na 
o lb r z y m ie j p r ze strz e n i z w a r te g o  b lo k u  p a ń stw  
m ię d z y  B a łty k ie m  a M o rz e m  C z a rn e m  i E - 
gejsk iem , od H e ls in g fo rsu  p o  S a lo n ik i i A tc n v , 
k o r z y s ta ć  m ogą in teresan ci T a r g ó w  W s c h o d 
n ich  z w y d a tn y c h  u ła tw ie ń  k o m u n ik a c y jn y c h .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe*

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W a rsza w a  27 lip ca  1931 

4?/U p o ż y c z k a  in w e sty cy jn a  4 4"50  
5%  p o ż y c z k a  d o laro w a  76'50 
5%  p o ż y c z k a  k o n w ersy jn a  4 5 '—
3%  p o ży czk a  b u d o w la n a  37 ' —
5%  p o ż y c z k a  k o le jo w a  1920 r. 74'75 
6 %  p o ż y c z k a  d o laro w a  1920 74'75  
7%  p o ż y c z k a  sta b iliza cy jn a  73'50  
8 %  listy za sta w n e  B an k u  G o s p . K r a j. 94 ' —  
8 %  listy  za sta w n e  B a n k u  R o ln e g o  94 ' —
8 %  o b lig a c je  B an k u  G o s p . K r a j. 94 '—
10%  p o ż y c z k a  k o le jo w a  stabilizae. 104 '—
D o lary  
B e lg ja  
H o ian d ja  
L o n d yn  
N o w y Jork  
P a ry ż  
S zw a jc a r ja  
W ło c h y

S t . Z j. 9 '04'05  
124 '64'00  
3 5 9 9 0 ' -  

43 -35 '—  
8 -S2-08 

34 '9 9 ' —  
I 74 -— ' —  

46 ' 75' —

B u k a re szt 155 '7f! 
F ra n k i fr. 34 '9 i ' —  
S zto k h o lm  2 3 8 9 5 '—  
G d a ń sk  ( o L ;  17L 75 '—  
K o p e n h a g a  238  85 ' —  
P ra g a  2d ‘ 44'05
W ie d e r 125'45 '0Q
Derlr.’ 2H - 74 ' -

B . Z w . S p . Z a r  
P uls
B a n k  P o lski
D ą b ro w a
S iła  i św iatło
S p iess
C u k ie r
N o rb lin
C e g ie is k i
L ilp o p  R au
B ank Z ach .
Firlej
W ę g ie l

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W a rsza w a , 27 lipca 1931

M ud rzejó w  
O s tro w ie c  B. 
S o le  p o tas. 
S tarach o w ice

B ank D y s k . 108"—
B an k  H an d l. 108-—  
B ank K r e d y t. 11 u-—

6 0 0 0  
56 ' -  

116-—  
42-50 
40-10 
80 ' —  
24-50 
20-50 
40-25 
16-50 
84 —  
14-50 

22 -—

C z ę s tc ic e
S y n d y k a t roln.
Z ie len iew sk i
Z a w ierc ie
H ab e rb u sch
B o rk o w sk i
K lu c ze

S ie rs z a
R u d zk i
S p irytu s
W y so k a
B an k  M ołop.

6 -  

33  —  
90 -—  

9 - -  
28-00 
I 0 -—
30-50 
38- -  
90 —

3 ‘ —

29-50
12-00
22 - -

31-50 
27- -

Notowai|ia giełdowe.
G IE Ł D A  W IE D EŃ SK A .

W ied eń , 25 lip ca  1931

R etlta  m ajo w a 1 -.54-05 S ilesia 20-00
R en ta  lu to w a 0 -48-0 A lp in y 14-60
D un aj S . A d r ia  92'60 B e r g  u. Hut. 462 - -
B ankvereiń 14-25 K o m p a s 12-25
P o ldi H iitten 90 ’- U n ion b an k 3-30
L a n d e rb a n k 20-40 B o d e n k re d it 94-—
Rim a 37-50 K red ita n sta it 22-75
S k o d a 261 -— A u s tr . k o l. p. 38 35
H ip o teczn y 34*— G o le s zó w 238- -
K o le j p óln . 14-60-— B ro w ary 89-50
C e m e n t 30 — P r a g e r  E isen 559 -—

Z ielen iew sk i
A p o llo
F an to
K a rp a ty
G alic ja

Berlin
B u d ap eszt
B u kareszt-

9-25 
0 , 15-—  

115-—  
1-3*2 

16-65 -—

S ie rsza  
N afta  
R a k s za w a  
B an k  M ałop . 
S ch o d n ica

12-75
28-50
— •50
- • 3 0
1 0 -

A K C J E .

4-20-25 
K o p en h a g a  189 '70 ' —  
L o nd yn  34-50 ’—
M edjolan  37T 7 -—

N . Jork
P a ry ż
P ra g a
W a rsza w a
Z u rych jj
C z e rn io w c e

709-95 —  
27-85 - -  
2 1 0 3 -—  
79 79-72 

138-45-00 
43-50

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidaine z „KOGUTKIEM*4 
R egstr. Min. Zdrów P. Nr. 354 nsa- 
w ają ból, swędzenie, krwawienia 
i zm niejszają żylaki. Sprzedają apteki

FA BRYKA  C H E M .-F A M .
i  ilSICKi i SYNOWIE W WARSZAWIE

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N I E W A Ż N I A M  z a g in io n y  o r y g in a ł p a ten tu  

k w a lif ik a c y jn e g o , w y d a n e g o  p r z e z  k o m isję  
e g zam in acy jn ą  w  B rze ża n a ch  w  1910  r. J ó 
ze f M ik o ła je w ic z , K r e c h ó w  p o w . Ż ó łk ie w .

Z A R Z Ą D  d ó b r i lasó w  K a ń c zu g a  i T a r n a w k a  
w  K a ń c zu d ze  u n ie w a żn ia  za g u b io n ą  k sią 
ż e c z k ę  re je stra cy jn ą  sa m o ch o d u  L. W . 
853°. 5983-3

R U F U S  K IN G . 9)

Na zgubionym  kursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

—  Nie. N ie  miałam przyjemności 
cz y  przykrości spotkania przedtem 
żadnego tow arzysza czy  tow arzyszki 
obecnej podróży. Jestem nietylko o ry 
ginałem, ale i samotnikiem, który  lubi 
obserwować i analizować, lecz nie mie
sza się m iędzy ludzi. N ie  uznaję p rzy 
padkow ych  znajomości, i p rzyp ad ko 
w y ch  przyjaźni, kfóre życie przekre
śla tak łatwo i tak nieuniknienie. —  
D um arąue zaciągnął się głęboko d y 
mem. —  N iem a gorszej rzeczy  niż in-. 
stytucja przyjaźni, której jedynym  ce
lem jest dobieranie pokrew nych  sobie 
d uch ow o nudziarzy. Chociaż co ma 
począć człowiek, k tóry  znudził sobą 
resztę świata, jak nie szukać podob
nych sobie?

—  Zgadzam  się z panem. T a c y  
przyjaciele jak Daraon i Phinthias...

■—  N ie  m ó w m y  o nich. —  D u- 
rnatcjue spojrzał przelotnie na niebo.
 Strach' pomyśleć, o czem oni mogli
rozmawiać, gdy przebyli już z sobą 
sześć miesięcy. C z y  pan nie jest trochę 
obrazoburcą, poruczniku?

■ —  Ściśle biorąc nie, tylko p o zb y 
łem się złudzeń.

—  A!  ■_ rzeki Dum arąue, d o ty k a 
jąc lekko ust końcami białych, w y 
sm ukłych, w ym an iku row an ych  pal
ców.   D ałbvm  bez wahania sto ty 

sięcy fu n tów  za odzyskanie jednego 
drobnego złudzenia.

W  jasnej smudze światła, padającej 
z  drzwi kabiny, ukazał się kapitan 
Sohme.

—  N ie —  rzekł, zwracając się do 
Valcoura. —  Swithers nie potrafi- 
M ów i, że orjentuje się cośniecoś, ale 
niebardzo wie, jak się obchodzić z a- 
paratem. Ale  co zrobim y z zam ordo
w a n y m ?  N iem ożliwe, żeby leżał całą 
noc na pokładzie, na oczach załogi ' 
pasażerów. D o  djabła, nie wiern co 
zrobić?

—  Idę, kapitanie.
D um arąue wyszedł na pokład.
—  Później d ok o ń c zy m y  naszej d y

skusji, poruczniku —  rzekł.
V alcour wyjął k lucz z d rzw i kabi

n y  radiotelegrafisty, zamknął je od 
ze w n ątrz  i schował klucz do kieszeni. 
Spojrzał z roztargnieniem na Du- 
m arque‘a i odpowiedział:

—  Owszem.

R O Z D Z I A Ł  VIII.
33%3‘ szer. pin.
64°39’ dług. zach.

Swithers został sam z ciałem Gan- 
sa. Był bardzo m łody i nie lubił śmier
ci, z  którą  jeszcze nie zdążył się zazna- 

G d y  wszyscy się rozeszli, po-

do kajuty? Dla- 
martwa, płaską

czuł się bardzo, bardzo źle. N ie do
świadczał strachu w ścisłem znaczeniu 
tego słowa, ale było mu źle i drżał ca
ły jak w ataku dreszczy.

C hociaż nie był sam, bo miał przy 
sobie Gansa, nieruchom ego Gansa, z 
wyhaluszonemi oczym a. D laczego, u 
licha nie zabrali go 
czego zostawili tę 
rzecz na pokładzie pod golem nie
bem ? Jakaś silniejsza fala zakołysała 
niespodziewanie „Gwiazdą W schodu '1
ii głowa Gansa poruszyła się jak  żywa. 
Swithers stłum ił rw ący się do gardła 
krzyk  trwogi. Ale „Gwiazda W scho
du'1 odzyskała swoją poprzednią rów 
nowagę i głowa Gansa- znieruchom iała.

Tym czasem  nadszedł kapitan w to 
warzystwie V alcou ra i Swithers odet
chnął z ulgą.

—  Poruszył głową —  rzekł. — 
M oże to okręt zak-ołysał się trochę 
silniej, ale on poruszył głową.

V alcou r położył przyjaźnie rękę 
na ramieniu młodego oficera.

—  T o  o kręt ■— rzekł. —  Ga-ns nie 
żyje.

Spokojny, rów ny głos porucznika 
ukoił naw et w zburzone nerwy 

Sohm e‘go. C oby to był za porządek, 
gdyby człow iek, k tó ry  raz um arł, 
miał protestow ać, że właśnie nie 
um arł?

— Śpieszmy się — rzekł.
V ałcour wyjął z kieszeni lam pkę

elektryczną i ukląkł obok  ciała. O b ej
rzał zimne chude ręce, zbadał kie
szenie, w yjął z jednej chusteczkę, ale

nigdzie nie znalazł najmniejszego śladu 
czerwonego atramentu.

Obejrzał siniaki na szyi i stwier
dził, ż.e morderca zaatakował Gansa 
od tyłu. Gans stał prawdopodobnie 
koło burty, a tamten pokazał mu coś 
na morzu. Ale i na szyi nie było śla
d ó w  czerwonego atramentu.

U b ra n ie 'z am o rd o w a n e g o  nie było  
ani pogniecione, ani podarte, z c z c z o  
w ynikało, że nie stawił on napastni
kow i wielkiego oporu. V a lcou r  prze
suną! dłońmi w zd łu ż  cienkich, słabych 
ramion Gansa. N ie, taki kurczak  nie 
oparłby się nawet średnio silnemu 
człowiekowi- Dziw ne, że morderca 
nie w yrzucił  ciała za burtę... natural
nie, musiał go ktoś spłoszyć. Pewnie 
panna Sidderby. A n i  na pokładzie, ani 
na balustradzie nie było żadnych śla
dów, czy  znaków...

—  C ie k a w  jestem, kto  widział 50 
żyw e go  ostatni? —  zauw ażył Val-  
cour.

—  Przypuszczam, że ja.
V alcour spojrzał na bladą, nie

szczęśliwą tw arz Swithersa.
—  O k tórej?
—  Siedziałem z nim w  kabinie do 

dw óch d zw on k ów .
—  Rozmawialiście?

—  T ak. (C z y  to możliwe, że ta 
płaska okropność, leżąca na pokładzie, 
była jeszcze przed godziną żyw ym  
człowiekiem ? C z y  oni naprawdę zc 
sobą rozmawiali, on i ten trup?)

(C. d. n.)
jom ic.

1C E M .Ą  C G Ł - C f / S E Ń :  Z a  i w ie rsz  m ilim etrow y I -s z p a łto w y  ko.um ny 8-łam ow eJ w o g ło sze n ia ch  zw y k ły ch  za te k s te m ) 13  g r .  za  1 w ie rsz  m ilim etrow y I-szp a lto w y  kolum ny
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